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C«ny ogłoszeń
ł«  wier»z milime­
trowy przed 1 złoty 
wtekteieSO gr^za 
tekitem  40 gr. Oglo 
eaenla tabelarycz­
ne 50 proc., a 4wią* 
teszne 35 proc. dro- 
te]. Drobne oglo- 
izenla po 10 groazy 
Dla pohukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Nsjamrsn «*• 
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Barykady na ulicach Madrytu
Rząd m adrycki przeniósł  s ię  do  Walencji

MADRYT, 7. 11. PAT. Korespon­
dent Reutera podaje, że uRce M adrytu 
przepełnione są uchodźcami zarówno z 
okolicznych miejscow°śc', jak  i z sa 
mej stolicy, którzy opuszczają swe sie 
dziby, znajdujące się pod ogniem p°w 
atańców- U głównych wylotów m iasta 
wzniesiono barykady, grubości conaj- 
mniej 1 m tr. Zamiast karabinów ma­
szynowych przy barykadach ustawio­
no samochody pancerne, uzbrojone w 
lekkie działa. Dotychczas trudno zdać 
sobie sprawę z rozmiarów szkód, wy­
rządzonych przez bomby powstańców, 
padające na różne części miasta.

LONDYN, 7.11. PAT. W edług do- 
n :esień z H iszpanii sytuacja pod Ma­
drytem staje się krytyczna. K ontratak 
wojsk rządowych, rozpoczęty przed 
dwPma dniami, nie powiódj się i pow • 
stancy, przełamawszy opór, posuwają

j)r. med. J

się naprzód. W  nocy nadeszła wiado 
mość, że rząd madrycki opuścił już sto 
liefi i przeniósł sic do Walencji- W. Ma 
drycie pozostał jedynie wojskowy ko­
misarz, Po stoczonej krwawej bitwie 
powstańcy zajęli wczoraj kilka miejsco 
.wości tuż pod Madrytem. Rówmeż i na 
odejpku pojnocno - Avschodnim frontu 
madryckiego wojska narodowa odnio.- 
sły sukces, zdobyAvając dwie miejsco- 
Avości. W przeAvidywaniu szybkiego za 
jęcia Madrytu gen. Franco zamiano- 
Avał już władze Avojskowe i cywilne, 
które natychmiast bedą mogły zastą­
pić urzędników rządowych. Zorganizo­
wane także obsługę ludności w żyw­

ił

ność. W iele samochodów ciężarowych 
z mąką, chlebem i suszonymi jarzyna­
mi czeka na wjazd do miasta- 

RABAT, 7. 11. PAT. Radiostacja w  
Tetuanie wydała komunikat, donoszą­
cy z Barcelony, jakoby ambasador so­
wiecki doradził rządowi hiszpańskie­
mu proklamoAATanie republiki sowiec­
kiej na całym terytorium Hiszpanii, 
będącym pod ivładzą rządu madryckie­
go.

Ten sam komunikat donosi dalej, że 
>av Barcelonie miało dojść do gwałtów  
nych zajść między anarcho-syndykali- 
stami a komunistami. W wyniku star 
cia jest Avielu rannych po obu stronach

•  i l l V M ą M ą
CHOROBY W EW N ĘTRZN E i Dzieci

Będzin
u l. Kołłątaja 43, teł. 71.760.

asystent szpitala Starozakonnych 
av WarszaAvie rozpoczął przyjęcie 

chorych

Dr. med.

!
Z posiedzenia Rady ministrów
Zabezpieczenie na w yp ad ek  bezrobocia

Spec. chor. uszu, nosa i gardła
przeprowadził się

na UL 3 MAJA 29, TEL. 6-22-22
9 — l l ’/s I 3 — 6 7 *  po poł.

Gen. Kwaśniewski
prezesem  L. M. i Kol.

WARSZAWA, 7. 11. PAT. Zgod­
nie z decyzją rady głównej L. M. i K. 
na miejsce sp. zmarłego gen. dyw. Gu­
stawa Orlicz - Dreszera zarząd główny 
powołał na stanowisko p. o. prezesa 
zarządu głównego Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej gen. bryg. Stanisława K w a­
śniewskiego. Równocześnie mecenas 
Juliusz Orlicz - Dreszer poAVolany zo- 
siał w skład zarządu głównego L. M. 
i K.

S k an d a l sęd z io w sk i
NA ZAWODACH BOKSERSKICH  

W SOSNOWCU.
W czoraj wieczorem w Sosnowcu odryć 

idą m iały zawody bokserskie o m istrzo- 
u w o  B -klasy  ś ląsk a  pomiędzy P o licy j­
nym  KS. a M akkabią.

Zawody te zakończyły sie skandalem , 
wywołanym  przez sędziego r i ligowego Ku 
liga. M ianowicie przerw a! on pod koniec 
III rundy  spotkanie w wadze piórkow ej 
pom iędzy Dudziakiem (P) a  B ajtnercm  
(M), rzekomo z tego powodu, że Pajtm-i- 
m iał przeciętą skore nad okiem. Nie stwio 
rdził tego jednak lekarz obecny na sali. 
W obec nieustępliw ego sianow iska sędzie­
go, pięściarze M akkabi postanow ili r in g  
opuścić. Dalsze spo tkan ia  w ygrał P. K 8. 
walkowerem.

Licznie zgrom adzona publiczność doma 
g a la  siq zw rotu pieniędzy. Urządzono wiec 
w końcu bezwartościowe , A v a l k i  pokazo­
we*.

Ja k  se dow iadujem y, M akkabi postano­
w iła na znak pro testu  wycofać sią z uii- 
łtrzos*w Śląska.

WARSZAWA, 7. 11. W dniu 7 bm. 
,av godzinach } jopołuduf owych adbyłb 
się pod przeAA'adnietAvem Prezesa Ru­
dy Ministrów gen. Sławoj - Składkow- 
skiego posiedzenie Rady Ministrów, 
na którym uchwalone zostało rozporzą 
dzenie Rady Ministrów w sprawie za­
bezpieczenia na wypadek bezrobocia 
niektórych kategoryj robotników za­

trudnionych w przedsiębiorstAvacb i 
zakładach paiistAvowjcii i samorządo- 
Agych.

' Rozporządzenie poAvyzsze zmienia 
brzmienie obowiązującego dotychczas 
rozporządzenia Rady MinistrÓAY z 1932 
roku, w tym sensie że rozszerza zakres 
zabezpieczenia robotników na Avypa 
dek bezrobocia.

Choroby skórne  i weneryczne
Sosnow iec , W ^ s z a w s k a  6, front 11 p. 

T ele fo n  6 16 78 
przyjmuje od godz. 4— 7 popol.

P R Z Y C H O g f f l l  A

LECZNICZA
chorób wenerycznych I skór. .Pw noo”

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-*

Ceynnat 11-1 1 5-8 pp.. w łwłątai 11-1 
Wizyta 5 złotych.

m

Echa katastrofy kolejowej pod Warszawą
Stan  zdrowia rannych—Winę za katastrofę ponosi  m otorow y

WARSZAWA, 8. 11. Na m'ejsce tra  
gjcznej katastrofy pod Szezęśliwica- 
mi zjechała wczoraj specjalna komisja 
sądowo - śledcza.

Ustaljla ona, że zarówno sygnał na 
przejaździe kolejowym, jak  i sygnał

ostrzegawczy umieszczony o 4 kim. od 
przejazdu, tuż za stacją Wjktorzyn, 
działają sprawnie. N ie zaAyiodły rów­
nież hamulce pociągu- Jednocześnie ko 
misja stwierdziła, że poranna mgła 
n |e zasłaniała pola widzenia, które się

Uprzejmie zawiadamiam, iż ^
przy ul. 3 M aja 14 w Dąbrowie Górniczej otworzyłam m

S M  m atm iiw piśmiemyiii i dtiowego użytku *
Polecam w dużym wyborze: zeszyty, briuliony, ołÓAA7ki, bloki, papie- 
ry listowe, pergaminowe, rysunkowe, kancelaryjne, bibuły, tekture, ^
kalki, tusze, atramenty itp. m ateriały szkolne i biurowe, oraz mydła, ^

^  pasty, kremy i inne artykuły toalefoAve, kosmetyczne i domowego ^

^  Woda kolońska i pudry na AVug'C. w
^  Bogaty dział Avyrobow alabastrowych. , . .
W  W  przekonaniu, iż zarówno jakością towarów, jak i przystępnymi ce- ^
w  nami pozyskam względy i zauLani e P- P- p°zostaję ^

* z poważaniem  m
M  A. GRZĄDZIELSKA W

Ogłoszenie
Zarząd Miejski w Sosnowcu zawiadamia pp. właścicieli nierucho 

mości, że okres udzielania, przez Zakład Wodociągowo - K analizacyj­
ny, ulg a v  spłatach zaległości z tytułu opłat AATodociągoAVO - kanalizacyj­
nych powstałych przed dniem dn’em 31 marca. 1935 r.

k o ń czy  s ię  n ieodw ołaln ie  wrokis b ieżącym

i SosjioAviec, listopad 1936
( - )

Prezydent Miasta 
JÓ Z EF KACZKOW SKI.

gało 300 mtr. Winę za katastrofę pono 
si Aviec motoroAvy, prowadzący pociąg  
grodzisk i Franciszek Wąsikowskj.

Tak brzmi av osnorwe orzeczenie ko 
misji. A wice winą katastrofy ponosi 
bezwładny już dziś kaleka, oczekujący 
av szpitalu na amputacje nóg!

Dyrekcja kolejki — zwierzchnie je 
go AA’la d z e  — są zrehabilitowane!

Fantastyczna Aviadomo§ć n ie k tó ­
rych pism, iż katastrofa pociągnęła za 
sobą kilka ofiar śmiertelnych jest n>e- 
praAATdą.

Zginął w katastrofie tylko jeden u- 
czeń Stefan Płóciennik, jak o tym 
Avczoraj donos’liśmy.

14 osób uległo ciężkiemu kalectwu. 
Wszyscy oni jednak żyją.

W pawilonach chirurgicznych szpi 
tabi Dz. Jezus przebyAvają następują­
ce ofiary strasznej katastrofy;

Franciszek Wasjkowski, motoroAvy, 
bezpośredni sprawca katastrofy. Stan 
jego jest bardzo groźny. Wczoraj do­
konano transfuzji knvi. W dniu dz1 
siejszym  zmiażdżone n°gi zostaną 
przeŚAyietlone, po czym lekarze ustalą, 
czy nie zachodzi konieczność amputo- 
AA7ania obu stóp.

Dwaj bracia ZaAvadzey — 14-letni 
Stefan i 17-letni Jerzy, synow'e leka 
rza szpitala Przem. Pańskiego. Zosta 
]i oni poddani wczoraj operacji. S tan 
ich jest zadawalający.

Budzi Poważne obawy stan dr. Ma 
rij BoguszeAvskiej, W iktora Minca i 
S tefana Markowskiego.

Pozostali rannj są już poza sferą 
niebezpieczeństwa.
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Co trzeba wiedzieć o Hiszpanii
Oficjalnym językiem jest język kastylijski

Na szpaltach pism
DASZYŃSKI — SZLACHCIC
W  interesu jącym  „W spom nieniu 

o D aszyńskim 4* pisze A. Grzymała 
Siedlecki w  „ K urjerze  Warszawskim** 
że był t*> mówca nieporównany, ale nie 
zwykł był wulgaryzować czy to w  do 
borze słow nika czy w sposobie hyc1 a 
na trybunie.

W ówczas, g d y  był jeazci.a m łodym , mi a 
lo go się  zawsze w oczach jako panicza  
taizoj, który z lask i swojej przyszedł sta  
114c przed proletariatem , ale który nigdy  
nic zapomina, że przy w spólności prze ko 
nań z ludem " oim ‘‘ — z kultury należy  
do innego świata.

N ic  ez u-.^.-ijcgo, za ten już w dwuna  
vi;,m którym ś roku swego życia woa? rze 
rt.y robotniczej takim  p otrafił h>ć salo- 
sowccm  ,gdy się  znalazł na „parkietach" 
Eit gancki, zajm ujący causcur um iał 
wśród ludzi innych przekonań obracać się  
w tem atach, które każdego cyw ilizow ane  

go człow ieka jednako obchodzą. Czy nie 
dałoby się  wówczas w mm  w yłuskać ziarn  
na k ok ieterii! M yślę że tak. M yślę, zy lu  
bił w sobie stw ierdzić ten dar, który re 
w oiucjoniśeie pozwala zachow yw ać w szy  
stkie cechy kuturalnego sz lach cca . M y­
ślę  nawet, że n ie bez przyjem ności czul w 
sobi * iz y c z n y  typ  clubm ana. Gdym przed 
■Hi iaty  w idział go zdaia we fraku w loży  
teatralnej Enkaenu na uroczystym  przed 
staw ien iu  po ogłoszeniu  prowizorycznego  
K rólestw a P olsk iego — on m iał tam wy  
i/ląd może najbardziej dystygow any.

W  odruchehach Daszyńskiego czuto 
się s tarą  polskość. Praw dziw ym  socja­
lizmem był dla niego socjalizm  piolskj.

K ochał sic zwłaszcza w poezji polskiej. 
O czyw iście najbliższą mu była ta, która  
narodową strunę łączyła z rozm achem  re 
w olucyjnym . D latego  tak, jak  nie w iciu  

in n ych  entuzjastów  tego dzieła, kochał 
.sic w „W eselu" W yspiańskiego, „Tkn- 
ezćw“ H auptm ana uznawał, bo jak os by 
m u nie w ypadało nie uznawać, a le  ty le  ra 

zy na „Tkaczach"* by nie był, ,co na „We 
solu** — no i ukradkiem  tak łzy z oka 
śeieraeb y  n ie m iał powodu, jak na pre­
mierze arcydzieła W yspiańskiego. M imo 
w -zyslko było mu bliższe.

W arto  tu  było przytoczyć tę opinię 
znakom itego k ry ty k a  i znawcy epokj, 
w której D aszyński działał, aby sta ła  
s:e jasna  ta  niew ątpliw a praw da, >*> 
jeżeli człowjek je s t szczery sam z so­
bą, to n ig d y  hasła międzynarodowe nie 
za trą  w nim  cech i tęsknot, właści­
wych jego narodowi.

Z KRAJU
F A B R Y K A N T  — PODPALACZ.

■Wczoraj o godz. 5 po poi. sąd okręgow y  
w Lodzi w ydal wyrok w 12 dni trw ają­
cym procesie przeciwko 27-letniemu prze 
m yslow cow i, Leonowi P ryw esow i o podpa 
len ie w łasnej fabryki.

Sąd uznał Pryw esa w innym  podpalo- 
iiia fabryki, skazując go na 6 lat wiązie 
ma.

MASOWE ARESZTOM ANIA.
Donoszą z Łom ży o licznych aresztowa  

u ach w Śniadow ie i Zambrowie, które 
łącznie sięgają  liczby 2t) osób. A resztowa  
nia te pozostają w związku z zajściam i 
antyżydow skim i, jakie wyd-arzy l y  się  w 
tych m iasteczkach w dniach 27 i :J0 paż- 
uzernika br. W szystkich aresztowanych  
um ieszczono w w ięzieniu łom żyńskim .

TAJEM NICZA ZBRODNIA.
W zaroślach w pobliżu szosy pod wsią  

Jędrzejów  gm .Jakóbów ka znaleziono ukry 
ty  wóz z końmi. K onie m ia ły  poowijaue 
szm atam i łby. N a wozie leżały  zwłoki 
19-letniego »yna gospodarza ze wsi Jakó  
tow , Edwarda G odlewskiego. Jak  wykaza  
Jo badanie zwłok przeprowadzono w gabi 
necie M edycyny Sądowej w W arszawie, 
śm ierć nastąpiła skutkiem  kilku głębo­
kich ran zadanych nożem w brzuch i  pier 
si.

Stw ierdzono, że zab ity  pow racał z W ar 
sza wTy wraz z 21-letnim Stanisław em  Do 
manem. Godlewski m iał przy sobie 200 
zł. uzyskane ze sprzedaży owsa. P ieniędzy  
przy zabitym  nie znaleziono. Podejrzane 
go o dokonanie zbrodni Domana areszło  

wano.

P opełn ia  się ogólnie bardzo duży 
błąd, m ó w ią c  o H iszpanii, czy H iszpa­
nach jakoby oficjalnym  literack im  ich 
jeżykiem  był język hiszpański. Języka  
hiszpańskiego nie ma, ponieważ o fi­
cjalnym  językiem jest tylko kasty lij­
ski- Początkiem  swoim sięga on X V 
wieku. Po politycznym  zjednocze ń u 
H iszpanii w roku 1489 oraz po ostatecz 
nym  przepędzeniu M aurów w roku 
1492, język kasty lijsk i został uznany 
za język oficjalny, państw ow y. Język 
ten rozprzestrzenił się szybko poza g r a  
nice geograficzne H iszpanii. Pu,po­
waż odkrycie [ kolonizacja Nowego 
Św iata była dziełem K a s ty  1 i j c z y k; i w, 
język ich był używ any w Am eryce a 
następnie i na  F ilipinach.

Dochodzi do takiego qni pro .uio 
że gdy w H iszpanii obok języka kasty

KRÓL A N G IE L SK I A PR A SA .

K iedy król an g ielsk i Edward w yjechał 
na w akacje na wody dalm atyuskie, chciał 
ustrzec się  przed dziennikarzam i i fo to ­
grafam i. N ie dopuszczano w ięc dziennika  
T ? y  do m iejsca wypoczynku króla. Forny 
słow i jednak reporterzy dali sobie radę. 
Oto jeden z nich poprostu przebrał się  za 
rybaka i w tym  przebraniu dotarł do kró 
la  i zrobił k ilka zdjęć niespostrzeżenie. 
Jakież było zdziw ienie króla, gd y  za k il­
ka dni zobaczył sw’oją fotografię w stro­
ju  kąpielow ym  w gazetach.

A F E R A  M IĘSNA.

W ielkie wrażenie w zainteresow anych  
kolach warszawski w yw ołaał wiadom ość o 
osadzeniu w w iężeniu  m aklera sto­

łecznej g ie łd y  m ięsnej A lberta  Meppena. 
A resztow anie M eppena nastąpiło na sku 
lek  m asowych skarg kupców branży m ię 
snej którzy zarzticli mu system atyczne  
defraudacje.

Miód
św ieży lipcow y, gw arantow any 100 
proc. czysto pszczelny, w ysy łam y ku 
najw iększem u zadowoleniu, za po­
braniem  pocztowym . Pocztą 3 kg. 
— 6 zł., 5 kg. — 9 zł., 10 kg. — 17 zł. 
20 kg. — 32.70 zł. Koleją. 30 kg. — 
47 zł., 60 kg. — 90 zł. wraz z blaszan- 
kam i i  kosztam i przesyłki. „PASIEi- 
K A “  w Trem bowli Nr. S5/14 M ało­
polska. N a żądanie nauczym y bez­
p łatn ie naszych odbiorców wyrobu  

m iodu do pioia.

lijskjego, jako  ojczystego, je s t używ a­
ny na północy język baskijski, n a  po­
graniczu P ortuga lii galicyjski (około 
2 m 'liony), katalońskj (okolice K ata­
lonii, W alencji), na B ałearachc (3 mi 
bony) oraz szereg innych dialektów, 
to w Meksyku, Środkowej Am eryce i 
całej połunjowej Am eryce ( z w y ją t­
kiem  B razylii), język kastylijsk i je s t  
używ any praw ie wyłącznie. W  ten 
sposób językiem  tym  posługuje się 
około 35 m ilionów ludzi.
WIEŚ A MIASTO W HISZPANII 

P raw ie  we w szystkich krajach  E u  ­
ropy rozwój m 'ast sięga swoimi p) 
czątkami średniowiecza i to średnic- 
w :e :za późniejszego. Odtąd bowiem 
dopiero m iasta  zaczynają żyć wybifrde 
odrębną form ą od osad, przy jm ując 
charakter, który  w zasadach dotrw ał

DLACZEGO ZJiBY SIĘ  PSLJĄ.
C iekaw y referat na tem at przyczyny  

próchnicy zębów, w ygłoszony z os la ł w 
Chicago przez jednego z lekarzy am ery­
kańskich. P rzyczyna psucia się  zębów, 
czy li tak zwanej próchnicy, jest, jak w ia  
domo, do dnia dzisiejszego jeszcze niezua  
ną. Otóż sp ecja ln y  sztab badaczy am ery­
kańskich zajął się  w yśw ietlen iem  tej kwa 
stji. Jakkolw iek nie udało się  jeszcze wy 
ja śn ie  w szystkich w ątpliw ości to jednak  
uczeni ci doszli do wniosku, że przyczyną, 
próchnicy zębów jest sw oisty  zarazek, kłó  
ry rozw ija się  szczególn ie dobrze wów­
czas, gdy w jam ie ustnej znajduje się  
resztki ferm entującego się  cukru. D latego  
spożyw anie dużych ilości cukierków przez 
dzieci m oże być przyczyną łatw iejszego  
psucia się zęhów.

M IN IS IE R  K A PELM ISTRZEM .
Podam y zupełnie w iarygodną w iado­

m ość, jakkolw iek brzmi ona całkow icie  
nieprawdopodobnie. Francuski m inister  
poczt, p. Jardilier, o czym  szeroka opinia  
we brancji, a nawet poza granicam i 
i  rancji, wie dobrze, n ależy do bardzo w y  
bitnych  m uzyków. Jako m er m iasta D i­
jon. od dłuższego czasu pośw ięcał się m u  
zyce, prowadząc m ieszany chór uniw ersy  
tecki. Chór ten pod- jego dyrygenturą, 
znakom icie się rozwinął, osiągając w iele  
sukcesów. N iedaw no z okazji pobytu chó 
ru szw ajcarskiego w D ijon  p. Jard ilier  
j a i  jako m inister, d yrygow ał swoim  chó 
rem, sk ładającym  się zq stu  śpiew aków  i 
m uzyków. Pod jego batutą odśpiewano  
przy udziale orkiestry szereg utworów  
kom pozytorów szwajcarskich i fran cu s­
kich, ku w ielkiem u zadow oleniu audyto­
rium , oklaskującego m in istra  i  kapolm i 
s'rza  w  jednej osobie.

ANI JEDNO DZIECKO W POL­
SCE NIE MOŻE BYC GŁODNE.

czasów dzisiejszych.
Odmiennie sp iaw a ta  przedstaw ia 

się w H iszpanii. M iasta  hiszpańsk u 
sięgają  sw oją odrębną form ą czasów, 
najdaw niejszych. Dość przytoczyć kil* 
ka przykładów. K artag in a  została za­
łożona przez K artagińczyków , T a rra ­
gona, Sew illa, Kor doba przez Bzy/ 
m ian, K adyks przez Fenicjan . H 's ^  
pan ia  ma jedną jeszcze właściwość, % 
m anowicie tę, że na przestrzeni dZia­
jów nie zanotowano nigdy większej 
wędrówki ludności, osiadłej na  wsi, do 
m iast- S tąd  też bardzo duża ilość ro­
dzin wiejskich, które siedzą na  sw om n 
gospodarstwach tak długo, ja k  długo 
istn ie ją  ślady pisane, t. j. już od p ie r­
wszych ehwd, kiedy to  po raz pierw  1 
zaczęto operować um iejętnością p isa ­
nia. Są to w ięc bardzo s ta re  rody.

DUENA I CABALERO
Duena — jest to „przyzwoitica“( 

tow arzysząca m łod ym  dziewczętom w 
H iszpanii podczas spacerów, w y c ie ­
czek i zabaw. Je s t ona „aniołem stró- 
żem“ przyzwoitego zachowania się d o ­
rasta jących  panienek. Często w m ie j­
scach publicznych m ożna zauważyć 
starszą panią, towarzyszącą p iękno­
ściom hiszpańskim . Piękne tw arzycz­
ki, zawsze uśmiechnięte i rozradow ana 
z nieodlączonym w achlarzem  w ręku, 
s ta ra ją  sic jak  najm niej zwracać uwa­
gi na swo:ch „aniołów stróżów**, kfóru 
w większości już dzisia j spełn iają  swo 
ją  rolę raczej dla tradycji, niż dla isto 
.ty zagadnienia.

Cabalero — to ostatnio dopiero a- 
żywane określenie m łodzieńca dorosłe­
go, starającego się o rękę sw ojej w y­
branki, względnie szukający w ybraną. 
Początkowo mianem „cabalero** nazy- 
wTano najniższą w arstw ę szlachty hisz­
pańskiej.

KTO MJDOWAŁ KULTURĘ 
HISZPANII

W  budowie kultury  krajów eu ro ­
pejskich w żadnym  z krajów  tyle ras 
i narodów nie pozostawiło trw ałych  
śladów swej twórczości ku ltu ralnej, 
ile w H iszpanii. B yli tam  Celtowie, 
Fenicjan ie, Grecy, K artagińczycy, Bi- 
zantyńczycy, M aurowie i Arabowie.

Pozostałości cech ku ltu ralnych  tych 
narodów znajdujem y jeszcze dzisiaj 
w językach, obyczajach oraz pom ni­
kach sztuki w Hiszpanii- N iedawno 
przed wybuchem wojny domowej zna­
leziono w miasteczku Elehe, p iłożo- 
nym  w pobliżu wybrzeża MoŁła Śród 
ziemnego, figurę, bardzo dobrze zactio 
waną, k tóra jest klasycznym przykła­
dem, jak  to rzeźbiarz iberyjski uczył 
się tej w ielkiej sztuki o<j narodów k0 
Jonizujących półwysep ibery jsk i. 
Tw arz figu ry  0 klasycznej łagodni >ści 
— to greckie wpływy rzeźbiardskm , 
naszyjnik — fenickjeh wzorów, ozdoby 
uszu i głowy — iberyjskie- Fenicjanie,- 
Grecy oraz K artag ińczycy  — są tw ór­
cami portów  i m iast handlowych hisz­
pańskich, Rzym ianie — budowli dro- 

i, mosty, wodociągi. Do dziś dn ia  w 
egowui zna jdu ją  sję olbrzym ie resztki 

słynny oh akw aduktów  rzym skich.

Przy dobrej muzyce i kawie przyjemnie 
jest posiedzieć

| w Kawiarni „R E X “ w Sosnowcu")
Rozmaitości
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Kwalifikacje prezydenta
Walka o fotel prezydenta Sianów 

Zjednoczonych wrzała. Kandydaci i 
ieh zicolennicy „finiszowali“ z naj wyż 
\zym wysiłkiem. Partie slau iiy swych 
protegowanych, mieszając z idolem 
Swych przeciwników.

Pewien francuski dziennika"? za­
pytał kolegą w Ameryce, jakich zalet 
bymaga sią od przyszłego prezydenta 
Stanów? Odpowiedź była nader cha­
rakterystyczna.

Po pierwsze: kandydat musi sią u- 
bierać przyzwoicie ale niezbyt eleganc 
ko. A by sią niczym nie wyrdżnic . 1  

■wśród tłumu „szarych ludzi“ ■- swych  
wyborców.

Po drugie: odbywając swe podróże 
propagandowe musi on z zachwytem, 
zajadać potrawy regionalne stanowią­
ce specjalność danej okolicy.

Po trzecie: musi sią interesować 
s p o r t e m  ale nie sportem „klas wyż­
szych^. np. tennisern czy golfem lecz 
sportem tłumów to jest Base Ballem. 
N i e  znaczy to aby go musiał uprawiać: 
wystarcza ,aby cząslo bywał na me­
czach.

Po czwarte: musi mieć krótkie,
dźwięczne przezwisko. Np. Alin Smi­
tha nazywano powszechnie „Ad". Teo­
dora. Roosevella — „T e d d y* <a A ll re 
da Landona — „Alj“.

Po piąte: musi lubić dziech Ale nie 
na własny, domowy użytek. Musi to u- 
cżucie ekshibować — jak najcząścicj i 
jak najwidoczniej. I koniecznie na fo 
tografiach.

Po szóste: musi łowić ryby. Dlacse 
go? Dlatego, ze połowa Amerykan ło­
wi ryby, a raczej stoi nad wodą z wąd 
ką w ręku i irytuje sią, bo ryby nie 
chcą sią łapać. Otóż jest rzeczą wysoce 
pocieszającą gdy można sobie pomy­
śleć, że w tej chwili i prezydent USA.  
też nic nie złapał.

Po siódme: musi mieć bardzo boga 
tych przyjaciół — albo olbrzymi mają 
tek osobisty. Bo kampania wyborcza 

kosztuje miliony.
No dobrze - -  zpytal Francuz — a 

walory moralne? Rozum? Trzeźwość 
polityczna? Talenty gospodarcze? 
Takt? Uczciwość?

— Oicszem — odpowiedziano mu 
— to nie może zaszkodzić. Ale tamto 
wszystko — jest jednak potrzebniej

Dzień 11-sty listopada
Wolny od zająć w szkołach

Minister W. R. i O. P. w związku 
z uroczystościami w dn. 10 i 11 listo 
pada r. b. wydal następujące zarzą­
dzenie.

„Dzień 11 listopada jako rocznica 
odzyskan'a niepodległości

jest wolny od zajęć szkolnych.
W dniu tym we wszystkich szkołach 
cdlęda s'ę uroczyste obchody poprze 
dzone nabożeństwami szkolnymi w 
świątyniach wszystkich wyznań.

W przeddzień rocznicy odbędzie sie 
w Warszawie, w dniu 10 listopada br. 
uroczystość wręczenia buławy marsz d 
kowskiej Generalnemu Inspektorowi 
Sil Zbrojnych, gen. Edwardowi 6 n i;- 
gtemu-Eydzowi.

F ak t ten należy omówić 
ffe wszystkich szkodach na poga­

dankach
o znaczeniu naczelnego wodza w życ’u

Państwa Polskiego w ciągu dziejów 1 
w ostatnich latach, jako też na temat 
roli, jaką w Polsce odegrał Pierwszy 
Marszalek Polski Józef Piłsudski i 
Jego najwybitniejszy żołnierz, gen ual 
Edward Śmigły-Eydz, dziedzic mar­
szałkowskiej buławy.

W szkołach, posiadających aparaty 
radiowe, pogadanki można związać 
z transmisją uroczystości Warszewskiej 
ewentualnie zależnie od miejscowych 
warunków połączyć je z całokształtem 
uroczystości narodowej 11 listopada.

W wypadkach samorzutnej jni jja- 
tywy młodzieży, -względnie nauczyciel­
stwa przesyłania życzeń dla nowego 
Marszałka Polski należy kierować je 
wprost pod adresem Generalnego In­
spektora Sd Zbrojnych w Wursza-

$luoi£ Pańsfio#
o M aro Franek" 
nowej przyprawie 
do kawy w kostkach{

l/to raz je j używat, 
uapewKO nigdy 
innej używać

w e

i§!

fi Z C .

Ameryka domaga się
naszej kapusty kiszonej

Importerzy amerykańscy okazują 
coraz większe zainteresowanie zakupu 
mi w Polsce poważniejszych parlyj ka 
pusty kiszonej, której brak daje się 
dość silnie odczuwać na rynku amery­
kańskim.

W związku z tym Państwowy Insty­
tut Eksportowy podaje do wiadomo 
ści zainteresowanych eksporterów, że 
Stany Zjednoczone reflektują jedy­
nie na towar wysokiej jakości i bardzo 
cienko szatkowany. Kapusta, dostar­
czana do Stanów Zjednoczonych, win 
na być opakowana w nowe beezkj z 
twardego drzewa, parafinowane w ce 
lu zabezp’eczenia przed wyciekami so­
ku. Pamiętać należy, że całkowicie wy 
tłuczona jest dostawa kapusty kiszo­
nej w beczkach używanych, szczegól­
ne w beczkach po śledziach.

Cechy mogą zawierać
UMOWY ZBIOROW E.

W obec szeregu pytań , skierowanych 
do M inisterstw a Opieki Społecznej, czy 
cech rzem ieślniczy może uczestniczyć w 
za d a rc iu  umowy zbiorowej', jako związek 
pracodawców, M inisterstw o Opieki Spole

eznej w porozum ieniu z M inisterstw em  
1 'rzem yslu i H and lu  ustaliło , że cechy rze 
m ieślnicze, jako zrzeszenia sam oistnych 
rzem ieślników , odpow iadają całkowicie 
pojęciu zw iązku pracodawców. W ynika 
więc z tego, żo eechy rzem ieślnicze są 
kom petentne do zaw ierana umów zbioro 
wy cli.

Imp >rt nas on
OGRODOWYCH.

M inisterstw o R olnictw a i Reform Rol­
nych w ystąpiło do M inisterstw a Przem y 
siu i H and lu  o urucW m ienie kontyngen­
tów  autonom icznych na  nasiona ogrodo 
we i z iarnka  drzew owocowych. U rucho­
m ienia tych kontyngentów  należy oczeki 
wać w niedługim  czasie.

Związek Polskich Zrzeszeń grodniczych 
zaczął już przyjm ow ać podania o dowoź 
tych nasion.

Dostawa szyn kolejowych
DLA ARGENTYNY.

Z Chorzowa donoszą: pomiędzy Polską 
a A rgentyną od dłuższego czasu toczą się 
p e rtrak tac je  nadostaw ę przez hutę* „P ił­
sudskiego" 1800 ton żelaza na  szyny kole 
jo we, w artości około pół m ilj. zł. P e rtra k  
tac jc  te zostały ukończone i h u ta  „P ibud  
ski" rozpocznie niedługo produkcję.

Życie polityczne
NA ŚW IĘTO NIEPO D LEG ŁO ŚCI.

N a dzień 9 listopada zapowiedziany zo 
s ta ł przyjazd do Lwowa wycieczki Zw. 0 -  
f cerćw Rezerwy R um unii, złożonej z 10 
generałów  i 15 pułkowników. Między in ­
nym i, w skład wycieczki wchodzi płk. ee 
n a to r Tatareseu, b ra t prem iera rumuu-< 
skiego. Ze Lwowa wycieczka uda się do 
W arszaw y, gdzie weźmie udział w uroczy 
s'.ościach dnia  11 listopada. L ie iow nik  
wycieczki, płk. Tatareseu, wygłosie ma w 
W arszaw ie odczyt. Z W arszaw y oficero­
wie rum uńscy  udadzą się do K rakow a, 
gdzie złożą liołd Marszałkowa Józefow i 
Piłsudskiem u.

ORĘDZIA N IE  B ĘD ZIE
J a k  się dow iadujem y, w sferach polity 

cznycb uchodzi za rzecz pewną, że w cza 
sie uroczystości wręczenia buław y m ar 
szałkowskiej gen. Śm igłem u - Rydzowi i 
Św ięta Niepodległości, w dniach 10 i  11 
listopada nie zostanie ogłoszone żadne o- 
rędzie gen. Śm igłego — R ydza o o rg an i­
zacji nowego obozu, o ezym w ostatn ich  
czasach krążyło ty le  różnych . pogłosek. 
J e s t  to zresztą zupełnie zrozum iałe, gdyż 
nadanie  stopnia M arszałka Folski gon. 
Śm igłem u — Rydzowi nie m a nic wspólne 
go z organizacją nowego obozu polityczne 
go.

Wybór Roosevelta -  zwycięstwem  siarek człowieka
„N aród wypowiedział się. W szy 

scy A m erykanie przyjm ą w erdykt 
narodu i pracować będą dla wspól­
nej spraw y i dobra k ra ju . Zawdzię 
czarny to duchowi demokrayczue- 
m u naszego k ra ju . Proszę przyjąć 
serdeczne życzenia1*.

T aką depeszę g ra tu lacy jn ą  prze 
sianą na ręce prezydenta Roosevel 
ta, pokwitował ową porażkę kontr 
kandydat do Białego Domu gub. 
Landon.

Jeszcze parę dni tem u obserw u­
jąc uważnie rozwój kam panii wy­
borczej w Stanach Zjednoczonych, 
najobiektyw niejsi ,,fachowcy‘‘ nie 
zbyt chętnie staw iali czy to na L an­
dona czy Roosevelta. Coprawda wy 
bory ,,próbne“ w stanie Moine 
przyniosły wTalne zwycięstwo Larn- 
donowi, coprawda za kandydatem  
republikańskim  sta ła  potęga w iel­
kiego kap ita łu , coprawda w czasie 
swej kadencji Roosevelt odniósł sze 
reg, prestiżowo bardzo dotkliwych 
porażek —  to jednak do ostatniej 
chwili nie decydowano się na p rzy ­
znawanie walnego zwycięstwa jed­
nemu czy drugiem u kandydatow i. 
I  chociaż w dniach poprzedzających 
ostateczną rozgryw kę szala zaczęła 
przechylać się na stronę Franklinu  
Roosevelta, sądzono, żę nie będzie

to zwycięstwo specjalnie jaskra we..
Rzeczywistość prześcignęła naj" 

bujniejszą fanazję, stw arzając s y ­
tuację wręcz niezwykłą, nie m ającą 
sobie równej w h isto rii wyborów 
prezydenckich.

Zwycięstwo Roosevelta ma jed- 
uakże nie tylko wielkie znaczenie 
dla 120-milionowego organizm u 
Stanów Zjednoczonych. Je s t ono 
nader sym ptom atyczne i ciekawe 
dla całej Europy, k tó ra  od szeregu 
la t kołuje uparcie w poszukiwaniu 
nowych program ów  i nowych lu ­
dzi.

K ró tko trw ały  nowojorski adwo 
kat, niczym specjalnym  nie w yróż­
n iający  się „zastępczy1* m inister 
m ary n ark i wojennej za czasów p re ­
zydentury  W ilsona —  Frank lin  
Roosevelt, po trfił w- iście am erykan 
skim tem pie nie tylko zasugerować 
S tany  Zjednoczone, nie tylko zdo­
być sobie - sym patię olbrzymiej 
większości ich mieszkańców, ale m i­
mo wyżej wspom nianych porażek, 
sym patię tę i zaufanie ugruntow ać 
tak  dalce, że w ybrano go po raz 
d rug i prezydentem .

Niewątpliwie Roosevelt potrafi! 
idealnie wykorzystać koniunkturę, 
ale tylko wyjątkow o krótkowzroez 
ni ludzie mogą nazywać jego zw-y-

cięską walkę z kryzysem  — szczę­
śliwym  eksperym entem . Wchodząc 
do Białego Domu, Roosevelt wcho­
dził do k ra ju  zepchniętego na dno 
kryzysu, k ra ju  coraz silniej n u rto ­
wanego przez destrukcyjne ferm en­
ty  i zdawało się, że najtęższa głowa 
nie i'ie poradzi tej Ameryce, której 
rzekom y upadek rozpoczął się nu... 
W all Street. Tymczasem nowy 
„pierw szy obywatel U. S. A.“ w y ­
dobył trzy  a tu ty  swej w ielkiej g ry :
1-szy Pieniądz dla społeczeństwa, a 
nie społeczeństwo dla pieniądza,
2-gi Państw o m usi mieć głos decy-j 
dujący w życiu gospodarczym, 3 ci 
O bywatel nie może być pozbawiony 
opieki Państwm.

My, ludzie z „tej strony wielkiej 
w ody“ te rooseveltowskie a tu ty  zna 
m37 z doświadczenia dawno i dobrze 
w Ameryce jednak, gdzie do nie­
dawna królow ała zasada bezwzgięd 
nego liberalizm u w życiu gospodar­
czym, gdzie o w szystkim  decydował 
ustró j stuprocentowo praw ie k a p i­
talistyczny, a tu ty  Roosevelta by ły  
no-wością, niem iłą i krępującą dla 
wielkiego kap ita łu , radosną i godną 
poparcia dla —  szarego człowieka, 
na  którego szyi coraz silniej zacis- 
koła się pętla  kryzysu u stro ju  ka­
pitalistycznego.

Oczywiście a tu ty  te w ręku prze 
ciętnego śm iertelnika, a naw et zdol 
nego polityka byłyby co najwyżej 
akcesoriam i kuglarskich sztuczek, 
w- ręku Roosevelta —  człowieka o 
żelaznej woli, stały  się skutecznym i 
instrum entam i, kóre' oddały kolo­
salne usługi przy  trudnej operacji 
ciężko chorego W uja Sama.

Zawcześnie dzisiaj mówić, czy 
popraw a w* stanie zdrowia Am eryki 
jest definityw na, czy po okresie po­
lepszenia nie okaże się, że „operacja 
udała  się, ale..- pacjenta pochow j- 
no“ . Faktem  jest, że w łaśnie Roose­
velt, ten na poły sparaliżow-any, a 
przecież wiecznie uśm iechnięty mąż 
stanu, podźwignął Am erykę, ca- 
strzyknął jej surowicę dobrobytu, 
przyw rócił dawną pewność siebie, 
a czy w nowej kadencji będzie p ra­
cował nad ugruntow aniem  tych 
walorów, czy też zaryzykuje nowe 
próby które dotyhcczasowe walory 
mogą obrócić w niwecz, przyszłość 
pokaże.

Dzisiaj można tylko stwierdzić 
jedno, że zwycięstwo dem okraty 
Roosevelta nad republikaninem  
Landonem , stało się zwycięstwem 
szarego człowieka, nad... potęgą ka­
pitalizm u. A to dużo znaczy.
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Dajemy g los

W naszych Śpiących miasteczkach
Niedługo już, bo za kflka dn: w

całej Polsce, jak  długa i szeroka, od­
bywać się będą wielkie uroczystości 
związane z rocznicą odzyskania N ie­
podległości. W każdym mieście, m ia­
steczku, wsi i wiosce, obchodzić będzie 
mv to święto jednakowo, z góry prze­
widzianym planem, z niewielkim id- 
chyleniem zależnym od mniejszej, lub 
wjekszej ilości organizacyj, szkół i 
wojska.

A więc będą uroczyste nabożeń- 
łtwa, a po nich pochody przez miasta 

pocztami sztandarowymi, z mlod/.:e- 
• ą szkolną, z wojskiem lub bez. Przed 
ratuszami, gminami lub stacjami zgro 
madzą się tłumy ludzi, de których prza 
mawiać będą przedstawiciele władz, 
lub czjonkowie komitetu uroczystości. 
Po przemówieniach będą ślubowania, 
których nikt nigdy nie wypełnia, na­
stępnie

akademje z d/ughni referatami,
z publicznością klaszczącą w dłonie, 
no i w końcu po tym wszystkim... ci­
sza. No tak, cisza, bo umilkną orkie­
stry, przejdą ostatnie czwórki defilu ­
jących, skończą się przemówienia j 
akademie. Wszyscy rozejdą się do do­
mów, a po tak szumnej i świetnej uro­
czystości, po w'elkim wysiłku, j*k{ 
włożyli w te prace organizatorzy n o 
nie zostanie.

No—bo i jakże mogło zostać, kiedy 
ta chwila była tylko jętką, jedno­

dniową,
obliczoną na efekt dn>a dzisiejszego, 
kończącą się razem z jasnością dnia. 
nie wybiegającą poza niego.

Ażeby ta  chwila została wśród nap, 
nie trzeba ją  przytrzymywać fanfaro 
nadą, lecz jednym maleńkim słów­
kiem... czynem. No tak, popr°stu czy­
nem i to nie wiekopomnym, wielkmi, 
len ie jącym  od wielkości, lecz takim 
małym, powszednim, jak  to nasze co- 
izienne _ życie, w ciągu którego ty i* 
Rzeczy je st ważniejszych od ciągłych 
defilad, tyle Pracy niewykonanej, ‘yl-s 
twórczych myśli niepojętych, tyle p o ­
trzeb codziennych, że trzebaby ty ta ­
nów m iast ludzi, ażeby tę pracę podjęli 

Nje chciałabym rzucać samych fra ­
zesów, ani pisać „wodnisto", lecz p ra­
gnęłabym zwrocie UAvage na pewną 
kw estję, która nie tyle, może jest waż­
na w miastach, gdyż tam już się c >ś 
robi, ile

w naszych śpiących miasteczkach’,
które można przyrównać do zarosłych 
rzęsą wodną i moczarką kanadyjską 
s-r-iwów. Otóż miasteczka, wsie i wios

k r o n i k a  t y g o d n i o w a .

ki posiadają pewien zasób intebgeaej", 
wybitnie chorej na śpiączkę, ograni­
czającej swój żywot do wykonania u ’e 
zbędnych czynności życiowych graniu 
w brydża i plotkowaniu. Ją  należałaby 
poruszyć, aby w końcu otarła senne 
powieki i zaczęła żyć pełniejszym ży­
ciem, n :ż dotychczas. Dobrze by była, 
gdyby moment przebudzenia nastąpił 
przed 11 listopada, gdyż można by ucz­
cić to święto, na znak zupełnego o' rzeź 
wjenia — czynem-

A tyle jest do roboty.
Tak bardzo nasze wsie są zaniedbane 
kulturalnie, tak duży procent mamy 
analfabetów, tak nam brak kultury 
rolnej, że otwarcie świetlicy, kursu dla 
niepiśmiennych, kółek rolniczych i t. d. 
byłoby wielkim dobro iy iejstwem, upa 
miętniającym zarazem dzień odzyska­
nia Niepodległości. Rąk chętnych do 
pracy na pewno nie braknie, tylko 
trzeba inicjatyw y i energii, k tó rab /

była taranem uderzającym w o boya ■ 
ność i gnuśność.

Nie można tu taj wszystkich miej- 
scow’osci podciągać pod jedną linijkę, 
gdyż spraw a czynu jest kwestią wy. 
bitnie indywidualną, zależną od po­
trzeb danego miasteczka czy wsi. M/co 
się zdarzyć, że w jednym jest święty, 
ca, ale za to

pełno kam<eni jest na polu, 
w innym miasteczku Avszyscy umieją 
pisać, ale dużo ludzi jest bosych i głod 
nych i t. d. Możnaby tak całe t nnv 
Potrzeb AvypisyAvać, co zresztą nie je w, 
moan celem i nie jest czas po temu.

Czytałam już o takich miastach, 
miasteczkach i wsiach, gdzie tę myśl, 
wyjętą z testamentu Wodza skonkre­
tyzowano, ale wiem napeAvno, że Avieie 
jest jeszcze miejscoAvoscR które cze­
kają na czyn. N*e dajmy im długo 
czekać!

I. W.

Wszechświatowej sławy tenor
BEMJAMINO GIGLI

w najpiękniejszym filmie

Nie zapomnij o mnie
P r o b le m y  d n ia

Praca leży na ulicy
Pierwsze oo powiedz! na naszą ankietę

Poruszana przez nas w zw iązku a 
organizowaniem w Sosnowcu studium 
gospodarczego spraAva nłewyzyska- 
nych dotychczas możliAvości tworzenia 
nowych samodzielnych warsztatów  
pracy — jest, jak się okazuje bardzo 
aktualna.

Na naszą ankietę w tej materii 
otrzymaliśmy już kilka odpowi 3tU*. 
W jednej z nich p. S. W., ogrodnik,- 
chce założyć w SosnoAvcu ogród han 
dłoAA-y, av którym mógłby zatrudnić 
bezrobotnych.

Bo ze smutkiem się patrzy — pisze 
p, S- W. — kiedy t° gromadami ludzie 
idą i chcą kupić flancy moc pomido­
rów, cebuli i  t- p., następnie kwiatów 
dużo; bratków setkami, begonii, pelar 
gonii i t. p., a także wczesnej jarzyny: 
ogórków, które to ja m°gc mieć 25 
marca, sa/atę, rzodkiewkę, marchew, 
kalafiory i t, p., a także pomidory z 
końcem maja, Ł'zn. pod szkłem.

A obecnie to wszystko sprowadza­
my ze Śląska i z innych okolic, bo 
Sosnowiec ma za małą produkcję, a 
pola leżą ugorami, z których nie ma 
żadnych korzyści. He sprowadza się 
brzoskwiń, moreli, winogron, arbuzów, 
melonów I innych owoców' południo­
wych, które to można i tutaj w Sos­
nowcu, mieć, gdyż ja już hodowałem 
je na posadach w Zagłębiu.

List p. S. W. skierujemy do stu­
dium gospodarczego, które swą d n a  
łalność rozpocznie już 18 listopada-

W dalszym ciągu wzyAvamy w szy­
stkich, którzy mają jakiś pomysł sa­
modzielnego zarobkowania w małych 
warsztatach pracy, niech wezmą u- 
dział w naszej ankiecie. Odpowiedzi 
na nią oddane będą do dyspozycji stu­
dium gospodarczego, które pracować 
będzie av porozumieniu z Funduszem 
PracAn

Z UŚMIECHEM.

Madryt
Gdy Ayiersz tea piszę, to, któż wio, był!

może
W Hiszpanii iuiie zaczyna się życie,
W krwawym wyścigu ktoś upadł na torzai 
General Franco może już w Madrycie.
A możo jeszcze krwawi się stolica 
I  trupy leżą przez noc na ulicach.

A może w kraju słodkiej liuleynei 
Wciąż jeszcze groźne pękają granaty, 
Szaleje zemsta i wszelkiej nadziei 
Na wszystkich drogach zwiędły blade

kwiaty.
Ciężkie Hiszpania przeżywa dziś ckwilei 
Krwi cale morze I ruin jest tyle.

Nie wiem doprawdy, gdy wszystko
w ruinie.

Co w tamtej wojnie jest najbardziej
smutne

Czy że krwi młodej ludzkiej tyle płynie* 
Czy że arcydzieł zniszczenie okrutne.
Żal, gdy pod ciosem pada głowa młoda, 
Lecz i szacownych pięknych murów

szkoda. 
KO—STEK.

DRZAZGI.

Przepracowanie
Od pewnego czasu slalo się modna 

słowo >,przepracować ‘. Na zebraniach, 
konferencjach słyszy się często o ko­
nieczności ^przepracowania!1 jakiegoś 
piojektu, jakiegoś statutu, czy czegoś 
w tym rodzaju. Mówi się więc: „Do­
kładnie przepracowaliśmy projekt no­
wej organizacji

Jest to oczywisty absurd językow y . 
Owo ,girze“ oznacza w języku polskim  
najczęściej przekroczenie (właśnie!) 
jakiejś gianicy. Można coś przeceniać, 
można się przeliczyć, można przerzu­
cić, przemycić, przespać. Można też coś 
pizesolić lub przapieprzyć. Zdarza się 
też, że się ktoś przepracuje, ale me 
zdarza się to chyba tym, którzy przy­
stępują do „przepracowywania“ pro­
jektów.

Obawiać się należy, i e taki „pi za­
pracowany‘ł projekt jest tyleż wart, co
prze pieprzona potrawa.

 -OQO .

Dobry żart
k ib ic .

1 an Paznower g ra  w k a r ty . Za nim
stoi kibic, który ag u w a g ą  śled zi prze
bieg gry.

Nagle zdenerwoAvany kibic wymierza 
Pcznawerowi sierczysty policzek.

Paznower odwraca spokojnie głową l 
pyta:

A na jaką kartę miałem graćf

Berlin w Sosnowcu
, y* samo południe, gdy słońce, choć 
to i Poźno jesienne, osiąga najAvyż- 
« v  punkt na firmamencie i gdy wo­
bec tego widzieć Avszystko można jak 
najdokładniej, zjawił sic av Sosn°Avcu
hiż po sAvym ślubie av Katowicach _
•łan K iepura wraz z młodą małżonką i 
wyrazjł SAvym pięknym głosem ra ­
dość, że miasto jego tak bardzo się 
zmieniło i że, znalazłszy się na haty 
f‘ i’ n;e siedział, czy jest w Sosnow
7  T  7 1?0-rl,inie- 0d te-i historycznej ■.iiAyth ta dzielnica miasta, która pow­
staje^ na hałdach dokoła ratusza p°Avin 
Aa się nazywać Berlinem. Mamy już

Dąbrowie Paryż, a w S°snoAvcu Pe­
kin, może Avięc jeszcze powstać Ber

- aby Avjzyta młodych i uroczych 
szczególniej w swej słabszej połowie 
państwa Kiepurów nie minęła bez śla

iest n°ndr lWdaa CzaTna * 9jest podobna do Szprewy, a ojcowie
a _ta mc w 8obie nie maj ą z Hit]e

M, ale siowo m istrza Śpiewu zasługuje 
na uwiecznienie. J

Ma to rÓAvnież duże znaczen'e dla

zdawna zapowiedzianego koncertu Kia 
pury w Sosnowcu. Koncert ten ma się  
odbyć AYłaśnie przed ratuszem. Nie wy 
Pada, aby w spraAvozdaniach z tej 
uczty artystycznej pisano, iż „Chło­
pak z Sosnowca" spieAval na.hajdach- 
Już i tak ma dosyć złośliwych żar­
tów o sobie, że śpiewał na ulicy. Niech 
więc koncertuje av sosnowieckim Berlj 
nie. Zawszeć to brzmi lepiej, a ponad 
to może się to av niemałym stopniu 
przyczynić do zbliżenia obu sąsiadują­
cych z sobą narodów.

Jestem  też zdania, że nie można na 
dał utrzymyAA7ać w Zagłębiu obecnego 
stanu rzeczy, istnienie bowiem samego 
tylko Paryża możQ nadA\’yrężyć równo­
wagę europejską. W ydaje mi się, że 
myśl, rzucona jakby mimochodem 
przez m istrza Ja n a  Kiepurę, ma swoje 
głębsze polityczne znaczenie, należy 
więc ją  koniecznie zrealizować, aby 
podkreślić w ten sposób naszą niezależ 
ność av polityce zagranicznej.

Nie trzeba też Av°bec tego m ieć za 
złe doskonałemu tenoroAvi, że nie po­

równał, j e ż e l i  j u ż  po- 
równyAvać musiał, naszej przyratuszo- 
wej dzielnicy do .WarszaAA’y , Poznania, 
albo, co byłoby zdaje się najbliższe 
praAvdy — do Gdyni, ale Avłaśnie do 
BerRna. Powinniśmy być mepociesza 
ni> gdyby ktokolwiek usiłował posa­
dzić mistrza o snobizm i chęć zaimpo 
nowania nam sAvoją znajomością stolic 
europejskich. Poprostu wyrazjł sAvój 
zachwyt, że jego rodzinne miasto ład 
niej Avygląda  teraz, niż dawniej, kiedy 
Ja ś  K iepura mógł na hałdach z rów hi 
śnikami bawić się w wojnę, av biegi a 
przeszkodami i w wypraavę wysoko­
górską.

Miasto tak się zmienia, jak i ludzie 
jak  zresztą i s am Kiepura- Rzadko kto 
pewnie pamięta, że swoją artystyczną 
karierę rozpoczął mistrz Ja n  w Sosno 
avcu jeszcze av owe czas Jaś  jako uczeń 
podczas Avojny światowej av uczniow­
skim przedstaAvieniu. Wystawiono 
wówczas „Dziady", w których Jaś  K ie 
pura miał rolę Konrada. „ImproAviza- 
cja" była pierAvszą arią K iepury. Za­
czął więc od „Dziadów", a teraz jest 
królem tenorów i mężem królowej 
ekranu.

Już jednak w okresie „Dziadów" i 
ojcowskjej piekarni wiadomo by jo. źa

z tej mąki będzie chleb.
W tej chwili godne jest zastanowię 

pi a, czy będzie też chleb z organizująca 
go sic właśnie w SosnoA\7cu studium go 
spodarczego.

Żyjemy av okresie dz'Avnych prze­
mian i żaden nas już pomysł ni° Prz« 
strasza. Taki Franklin Roosevelt w 
cezach sceptycznej Europy wydawał 
się być nieodpoAviedzialnym noAvato- 
rem, który cały świat ustalonych po­
jęć przeAvraca do góry nogam'. Natwo 
rzył masę rozmaitych biur, ekspery- 
mentoAval i av konsekAvencji odniósł w 
wyborach olbrzymie zwycięstw0.

Któż tam wie... może i owo studium 
wyszuka ludziom ta k ie  rodzaje pracy, 
których istnienia dotychczas nikt me 
podejrzeAva.

To, że Jaś  znad Czarnej Przemszy 
doszedł do posiadania żony sławnej żo 
ny znad modrego Dunaju, jest je ­
szcze jednym dowodem, że njgdy ni« 
nie Av’adomo.

Nie Aviadomo też, co m °że jeszcze 
wyniknąć ze studium gospodarczego, 
chodzi ty lk o  o to, żeby k ierow n icy  stu 
dium m ie li ty ]eż  av g ł0AA'ie, co Jaś  w 
gardle.

K. C—rk.
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Mogiły bohaterów w Zagłębiu
(Z cyklu felietonów z podstudia sosnowieckiej)

Zagłębie jak każda ziemia, na któ­
rej toczy się nieustanny boj z niepoko 
nanymi siłami natury, jest ziemią mo­
gił, * opromienionych bohaterstwem i 
budzących smutne wspomnienie o 
dniach grozy podczas strasznych kata­
strof, gdy czarna śmierć kroczyła mro­
cznymi chodnikami kopalni.

Zróbcie kiedy wędrówkę po cmen­
tarzach zagłębiowskich, wyszukajcie 
wspólne mogiły ludzi, którzy padli w 
boju, a zdumienie W as ogarnie jak 
wspaniałe jest to nasze Zagłębie w swo 
jej odwadze wobec codzień grożącej 
człowiekowi śmierci, jak piękne jest w 
surowości uporczywego z m n g - 'v u  się 
z żywiołem

W zatopionej keps-nf
Idźcie kiedy na stary cmentarz ui- 

wecki , a tam pod murem w cieniu a- 
kacji znajdziecie starą .zapomnianą mo 
giłę, zarośnięta zielskiem. Nie ma na 
niej śladu ani krzyża, ani tablicy z naz 
woskami tych których tu pochowano. 
A  było ich szesnastu... górników z za­
t o p i o n e j  kopalni Ludmiła na Dębowej 
Lorze przed przeszło pięćdziesięciu la­
ty, bo w roku 1884. Tragedia tc była 
prawdziwie wtsrząsająca i taka, jaka 
się juz chyba nigdy nie powtórzy. A  
stało się to tak, ze do kopalni dostała 
się Woda z pobliskiej rzeki i zalała 
szyb. Górnicy, a było ich kilkudziesię­
ciu i ich pomocnicy, przeważnie mło­
dziutcy chi :pcy, poczęb uciekać przed 
napływającą wodą i ochylnią ku górze 
w stronę powietrznego otworu świdro 
wego. A  woda wolno wolno szła za ni­
mi i coraz głębszą tonią oddzielała ich 
od świata.

W ieść o katastrofie zelektryzowa­
ła całe Zagłębie i najbliższe okolice 
Śląska, skąd wielu górników pracowa­
ło na kopalni ,,Ludmiłaf‘. Tłumy ze­
brały się nad niewielkim otworem po­
wietrznym, którym przecież człowieka 
na powierzchnię wydobyć nie można.

Wyobraźcie sobie teraz drodzy ra­
diosłuchacze, tę okropną scenę, która 
bezustanku trwała przez kilka dni. Na 
powierzchni nad otworem powietrz­
nym stoi tłum matek, żon i dzieci gór­
niczych, a tam pod ziemią tulą się do 
wilgotnych ścian pochylni ojcowie ro­
dzin. Tu z powierzchni spuszczają gór 
nikoin przez otwór pożywienie, owoce 
napoje i pytają się już w któryś tam 
dzień trwania katastrofy: Żyjecie to 
jeszcze!! Żyjemy — A woda? — Ano, 
dopiero do cholew mi dostaje.

A  na drugi dzień było już gorzej; 
woda dosięgała kolan. Górnicy żyli j°- 
szcze, rozmawiano z nimi przez otwór 
powietrzny, a nie można ich było wy­
dobyć z tej czarnej czeluści. Tymcza­
sem wody napływało coraz więcej. — 
Szła na tych zbitych w jedną nici acho- 
mą gromadę górników wolno, milcząca

chłodna i złowroga. A ż  któregoś dnia 
gdy zapytano górników z gory, czy zy 
ją jeszcze, nikt nie odpowiedział i wie­
czne już milczenie zapanowało na ko­
palni. Wydobyto potent z niej szesna­
stu górników i pochowano na cmenta­
rzu niwockim, ale ilu ich wszystkich 
w owej straszliwej katastrofie zginęło, 
do dziś nikt nie wie, bo w owe czasy 
nie prowadzono szczegółowych spisów  
nracującycli robotników.

uPod hu tą „Katarzyna
Niezapomniane zato są nazwiska 

tvcli którzy spoczywają na cmentarzu 
zagórskim, gdzie straż pełnią potężna 
topole, a na wspólnym grobie kwitną 
chryzantemy. To grob tych którzy^w 
iutym IDO', roku polegli pod hutą „Ka­
tarzyna*.* od kul żołnierzy rosyjskich. 
Trzydzieści trzy nazwiska prócz czte­
rech, których nazwiska są nieznane, 
widnieją ck> dziś ua murowanej tabli­
cy", wmurowanej przy bramie huty na 
tym samym miejscu, gdzie padły pier­
wsze w Zagłębiu ofiary rewolucji 1905 
roku. Co rok, przez trzydzieści minio­
nych lat pod krzyżem na którym w id­
nieje uapis: ,,Poległym w walce z prze 
mocą 1905 roku pod hutą Katarzy - 
na‘\  składane są wieńce i kwiaty.

Bitwa czeladzka
Mijały lata obróciło się kolo histo­

rii i już nie wroga przemoc, ale nasi 
właśni, polscy żołnierze stanęli na 
granicy Rzeczypospolitej, aby ją bro­
nić i utrwalać jej byt. Polska przezy­
wała pierwsze swe radosne dni niepo­
dległości, cieszyła się wolnością, która 
przyszła w najpiękniejszy w jej dzie­
jach dzień listopadowy. Nad granicą 
w Czeladzi pełniła wr owe czasy straż 
11 kompania 7 pułku piechoty legio­
nowej. Minęło zaledwie parę miesięcy 
od przyjścia niepodległości gdy pod 
Czeladzią doszło do krwawej potyczki 
w obronie granic młodziutkiego pań­
stwa Marzec był dokuczliwy, a głód 
powojenny dawał się we znaki ludno­
ści zarówno z tej, jak i z tamtej stro­
ny Brynicy. Tymczasem w magazy­
nach kopalni „Saturn“ znalazły po­
mieszczenie poważne zapasy żywności, 
którą należało wydzielać oszczędnie iż 
by jej starczyło do nadejścia transpor­
tów z zagranicy.

Magazyny te to pozostałość po o- 
kupantacli, którym w dniach listopa­
dowych nic pozwolono ograbić do resz 
ty wynędzniałego Zagłębia. x\le nie­
miecka straż graniczna nie zapomnia­
ła o smacznym kąsku saturnowskini i 
w dniu 10-yin marca 1S19 roku uczyni 
la zbrojny wypad w kierunku magazy­
nów. Spotkała się jednak z mężnym o- 
oorem nłodyeh pmskich żołnierzyków 
Doszło a > winki, podczas której w o- 
hronie granic Rzeczypospolitej, ratu­

jąc dobro publiczne, padło na polach 
czeladzkich trzech polskich żołnierzy 
7 go pułku piechoty legionowej. Po­
chowano ich na cmentarzu w Sosnow­
cu. Wdzięczna Czeladź wzniosła pole­
głym bohaterom pomnik przy ulicy 
Milowickiej. Pomnik ten jest central­
nym punktem -wszelkich uroczystości 
patriotycznych w Czeladzi i dowodem 
głębokiej czci miasta dla tych, którzy 
jego ziemię skropili własną młodą 
krwią rycerzy kresowych.

Powstańcy śląscy
Niewiele upłynęło czasu od bitwy 

czeladzkiej, gdy  znów na granicy, ale 
na innych już odcinkach, padły trupy 
wojowników. Stało się to podczas walk 
nadgranicznych w powstaniach aią- 
?kich. Ci, którzy padli po tej, zagłę- 
biowskiej stronie Brynicy mają współ 
ną mogiłę także na cmentarzu sosno­
wieckim. Szesnastu ich spoczęli tu w 
śnie wiecznym, a jest wśród liicn obok 
nieledwie cizieci jeszcze i powstaniec 
z 18t;3 roku. Zbudowano im zdała wi­
doczne mauzoleum z kamienia o pro­
stych i liliach i surowej prostocie, jak 
surowe były łata walk o utrwalenie 
bytu Rzeczypospolitej i podniesienie 
jej potęgi. Na zewnętrznej stronie ma­
uzoleum, gdzie koncentrują się w szy­
stkie uroczystości żałobne na cmenta­
rzu, widnieją takie napisy: ..Poległym  
bohateypm Śląska" „Ojczyzna wier­
nym synom1' i ten najbardziej wymów 
ny. „ t\ ęcbmucze, idź do Śląska i po­
wiedz lwa i m naszym, ze tu leżymy, 
dając świadectwo prawdzie ‘ Oto ino 
gila która sta i ową klamrą zamyka 
wielkie dzieło wyzwolenia Polski, 
krwawy trud i nadludzką prace wiciu 
pokoleń. Oto starzec, który przed Uiij 
w chłodna noc. styczniową wyruszył do 
lasu na bój, doczekał się jeszcze c n w r ,  
w której mógł walczyć o wolność pol­
skiego Śląska. Taki jeden krótki na 
pis, ze powstaniec z ióoo rak'* spoczął 
we wspólnym grobie powstańców ślą­
skich a ueż w tym niezwykłości zda 
m ń  historycznych i jakaż bujiio-o ży­
cia tych, którzy dawali świadectwo 
prawdzie

Katastrofa redenowska
I o  krwawych ofiarach na petach 

'•nwały przyszedł codzienny szary 
trud, powszednia walka o byt i znojna 
o raca w kopalniach zagłębiowskich.— 
W roku 1923-im Zagłębie wstrząśnięte 
zostało wieścią o pożarze na kopalni 
Reden w Dąbrowie Górniczej i o kilku 
dziesięciu ofiarach spośród załogi gór­
niczej. ' Ogień zaatakował górników 
zdradziecko z tyłu, więc ginęli jeden 
po drugim. Ta jedna z największych 
w dziejach górniczego Zagłębia kata­
strofa kopalniana jest treścią jednej z 
najgłośniejszych w nowoczesnej L ie.a 
turze powieści polskiej. Mam tu na

myśli „Czarne skrzy dla1' Juliusza Ka­
den - Bandrowskiego. Wizja pogrzebu 
ofiar katastrofy redenowskiej który 
zgromadził wielotysięczne tłumy z ca­
łego Zagłębia, t,nuiiLi& ua kartach po­
wieści szczególnie porywającą realiza­
cję.

Orkiestr i muzyk rozmaitych. I uąb  
wielkich, błyszczący ca, poprostu je/y  
damskich, — jak Osada Górnicza Osa­
dą, — nigdy tyłu na jenny m miejscu 
naraz ludzie nie widzieli.

A nar du.
Cóż mówić o tłumie. Z góry na cłól 

od szkoły aż za tory kolejowe, aż noża 
hutę i /a  eynkowmę jedną i drugą — 
merze szaie, zczłaet nisko pod nieocm  
aksamitnym, aż po Krańce widomi » 
chyba nawet dalej.

Na najwyż- zym wzniesieniu, przed 
cknami poległych cale klomby sztan­
darów

Kiedy rozpoczęła sie właściwa uro­
czystość,' nikt później nie pamięrał.

Pew.to jesi że o godzinie dziewią­
tej min in czterdzieści pięe rozległy 
się po raz wtóry na znak uroczystości 
wszystkie 1 uczki Osady Górniczej. —« 
Glos darł się poprzez pogodne niebo, 
przeniknął rykiem swoim przeraźli­
wym - -  gdzie.

Trudno ogarnąć myślą. Trudno po< 
jąć rozpaczą.

Po tym ustawiono się do żałobne* 
go pochodu •-

Rodzina taka to a taka, — poległe-' 
go na polu pracy. — Sikory, — czy 
Budało, — czy Zbrożka — czy też 
Hebdy.

Najprzód sztygarska, po tym star­
szych górników, po tym pomocy, * 
każda szla za porządkiem Gdy wystę­
pować poczęli i iść schodami ku szkla­
nym wrotom szkoły w płaczu, w bolcS 
ci swojej strasznej aż ślepi, poprzir 
spojrzenia tłumów, z dziećmi^ swymi 
drobnymi, z trojgiem, czworgiem, sie­
dmiorgiem — pouginaly się wszyslki# 
serca uczestników pogrzebu.

Upłynęło już kilkanaście lat od tara 
tych dni, pełnych grozv. Górnicy rede- 
tovv'scv ze sztygarem Pronobisem i do­
zorca Maikiem spoczywają na cmenta­
rzu dąbrowskim aż w trzydziestu o- 
śmiu grobach, usypanych w jeden rów 
niutki iv.ąd

W te pieiw sze dni listopadowe, pc 
poświęcone pamięci zmarłych, trzeba 
odwiedzić te mogiły, w których spo­
częli polegli na polu chwały albo na 
polu pracy. Nie wszystkie tu wym ie­
niliśm y bo jest ich setki, niestrudzo­
na bowiem śmierć, czyhająca w mro­
kach kopalni na życie górnika, albo w 
polu na życie żołnierła.

Niechże to krótkie wspomnienie bę­
dzie skromnym hołdem dla pamięci 
tych, którzy padli w walce na twarde) 
czarnej ziemi za głębi o w.sk i ej

K. ĆW IERK.

C D .K A W E  O PO W IA DAN IA

ZAGUBIONY KALOSZ
(Hum creska z żytla  sowieckiego)

Pewnie że nie trudn-o zgubić ka­
losz w tramwaju! Zwłaszcza jeśli ktoś 
się pcha z boku, a inny drań stąpnio 
z tyłu na obcas.

"Zgubić ktalosz — to nic łatw iej­
szego.

Ze mnie zdjęli kalosz — raz, dwa.
Wszedłem do tramwaju — oba kaio 

8ze na miejscu, Pamiętam, jak teraz. 
Jeszcze dotknąłem się ich ręką, zeby 
wiedzieć, czy jej mam.

Wychodzę z tramwaju. Patrzę, je­
den kalosz siedzi, jaki milutki a dru­
gi ulotnił się jak kamfora. But mam! 
? skarpetka, sprawdzam, jestl i  spod­
nie są na miejscu! Ale po kaloszu ani 
śladu. _ iy*

N ie mogę przecież biec- za Lrainwa- 
jem.

i Zdjąłem drugi kalosz, zapakowa­
łem do gazety. Idę. Myślę sobie." po 
pracy zacznę poszukiwania Może me 
zginie, menie znajdę.

Po pracy zacząłem szukać. Najprzód 
poradziłem się jednego znanego Kon­
duktora. Ten wprost powiedział mi, co 
mam robić.

— Podziękuj Bogu żeś zgubił ka­
losz w tramwaju. To ci się udało, żeś 
właśnie go zgubił w t r a m w a j u .  Gdy- 
i yś go zgubił gdzieindziej — nie rę­
czyłbym, ale w tramwaju — znajdziesz 
rupewno! Mamy specjalny oddział 
zgub Przyjdź i weź sobie swój kalosz.

— No, powiadam, dziękuję. Kandeli 
spadł mi z serca. Zwłaszcza, że kalosz 
był prawie nowy. Nosiłem go dopiero 
L /i v  sezon.

Następnego dnia pojechałem do biu 
ra zgub.

— Bracie, mówię mógłbym dostać 
kalosz z powrotem: av tramwaju zdję­
li mi go.

— Mógłbyś, mówi, jaki był?
— Kalosz, odpowiadan., jak kalosz 

Numer dwunasty,

- -  U nas, słyszę na to lezy może 
dwanaście tysięcy kaloszy numer da u 
nasty. Powiedz, jak wyglądał.

— Jak wyglądali Ot, zwyczajnie. 
Z tyłu trochę odarty. W środku niema 
fianeli — podarła się.

— U ras, mówią mi, leży takich 
kaloszy może tysiąc. Nie ma twoj ka­
losz jakichś specjalnych znaków:

— specjalnych znaków? Są? Szp.o 
wygląda, jak gdyby byl zupełnie oder­
wany tylko trochę się jeszcze trzyma. 
A obcas? Prawic ze go nie ma. Ale no­
ki trzymają się jeszcze dobrze.

— Usiądź, poczekaj, zobaczymy
Naraz przynoszą mi mój kalosz Zc

szcz-Dcu? pociemniało mi w oczami. — 
byłem silnie wzruszony. 1 dumny.

— 'Widzicie, jak aparat funkcjonu­
je A  jacy ludzae są ideowi. Ile trudu 
zadają sobie z jednym kaloszem.

— Dziękuję, powiadam, przy jacie 
le dziękuję z całego serca: Dajcie mi 
kalosz, włożę go s iDie z,waz. Dziękuję:

— Ale gdzietam! Miły druhu, nic 
możemy go dać. Nie wiemy. Może nie 
tyś go zgubił...

— Alez ja, ja go zgubiłem, czyście 
zwariowali?

— Wierzymy — mówią — w spół­

czujemy z tobą. Jest rzeczą bardo) pra 
wdopodobną, żeś ty właśnie ten kaloas 
zgubił. Alo wydać go nie możemy. - -  
Przynieść zaświadczenie, zoś g.. na­
prawdę zgubił. Niech ci adminisiraroi 
to zaświadczy a wówczas odraza wy­
damy ci kalosz.

— Bracia, powiadam, drodzy bra­
cia! Przecież w domu nic o tern nikt 
:ne wie. Nu* dadzą mi takiego papieru

— Ale dadzą nie bój się. Pocózby
tam byli.

Spojrzałem jeszcze raz na kalo-z i
odszedłem.

Na drugi dzień udałem się do ad­
ministratora naszego domu. Daj mi, 
mówię, zaświadczenie. Kamsz zgubi- 
łem.

— Naprawdę zgubiłeś go. Czy tez 
mo/e tylko tak mówisz? Może chcesz 
w ten ' sposób zdobyć nadliczbowy 
przedmiot codziennego użytku?

— Jak Boga kocham, mówię zgu­
biłem go.

— Napisz, mówi mi administrator 
— prezes naszego domu, deklarację.

— A  co ntain napisać?
— Napisz, że tego a tego dnia zgu­

biłeś kalo*»z. 1 -tak dalej. Napisałem
( d a l m f  ń ą p  na s ir .  6 -ej-.



Z D A R Z E N I A  I L U D Z I E
WSPOMNIENIA O CARUSIE

Największy śpiewak świata — Bożyszcze tłumów — Zamachy
na życie Carusa

Niedawno obchodzono piętnastą ro­
cznicę śmierci Carusa. Byt on bez- 
»przeczn'e największym śpiewakiem 
świata, a K iepura, Gigli, Vojpi i Tau- 
ber żyją zapal w  je av cienju jego stawy.

Caruso posiadał szlachetny t m aje­
statyczny głos, który, jaktwierdzi je ­
go dawny partner, słynny śpiewak bel­
gijski,

był „głosem boskim'4.
Prócz tych wybitnych zdolności 

śpiewaczych, Caruso posiadał jeszcze 
dar wyrażeniu w ariach i p :e- 
śniach wszystkiego, czego żądał kop,., 
pozytor. "Niezależnie od tego, że Caru­
so obdarzony był najw span ia lszym  
głosem, był on także mistrzem techniki 
śpiewaczej w prawdziwym tego słowa 
znaczeniu. Wśród licznych jego ról po­
pisowych należy przede wszystkim wy 
urenie rolę Cania z opery „Pajace44 
I.eoncavalpi, w której Caruso rozwi­
nął cały swój gen'usz. Jego cudowny 
głos, poparty  przez doskonalą nrmjkc, 
wywieraj na słuchaczu niezapomniane 
wrażenie i był istnym  przeżyciem-

Żaden śpiewak nie doczekał się ta- 
k’ch honorów, jak Caruso.

Cały świat leżał u jego stóp.
Śpiewał on przed cesarzami i króla­

mi i obdarzono go najwyższymi orde­
rami i tytułam i. Płacono mu gaże, ja ­
kich przed nim nie otrzymywał żaden 
artysta. Gdziekolwiek Caruso się po­
jawiał, a tłumy do późnej nocy otacza 
iy dom, w którym zamieszkał, by go 
entuzjastycznie witać, kiedy s'<? tylko 
ukaże na balkonie.

Caruso nie potrzebował reklamy. 
Można było do niego zastosować jęw ie  
dzenie:
„przyszedł, zaśpiewał —zw yciężył!“.

Nieznany dążący do sławy śpiewacy 
posługiwali się cznsto zwłaszcza po 
śmierci Carusa, jego nazwiskiem. Nale 
ży sobie tylko przypom ireć owe sensa­
cyjne wiadomości, które w ostatnich ki 
taeli ukazywały się w prasie i wedle 
których ciągle odkrywano jakiegoś n o ­
wego „Carusa44. Słyszeliśmy np. o „Cu­
rtisie wśród rzenreślników 44, o „Caru­
sie, którego odkryto w korpus:e policji 
paryskiej, słyszeliśmy nawet o „czar­
nym Carusie44 i wreszcie o jakimś śnie 
waku, który rzekomo miał być o w e- 
le zdojniejszy aniżeli Caruso

Każda wybitna osobistość styka się 
w życiu z n enawiścią j zazdrością lu­
dzi n eżyczliwych. Z notatek długolet­
niego im presaria Caruso dowiadujemy 
się, że i jemu przykrości te nie zostały

(c. cl. Zagubiony kalosz'!)
deklarację. Na drugi dzień dostałem 
oficjalne potivierdzenie Poszedłem z 
tym świadectwem do biura zgub. A 
tam, wystawcie sobie, kalosz mi wy­
dali bez żadnych trudności.

Kiedy włożyłem kalosz na nogę by 
łem silnie wzruszony. „Ot tak aparat 
funkcjonuje! Czy gdzie indziej zajmo­
waliby się kaloszem 1 Wyrzuciliby po- 
prostu z tram waju i basta. A tu, ani 
tydzień nie starałem się i daii mi go. 
To jest aparat!44

Ale nie przeznaczone mi widać by­
ło to szczęście; mieć oba kalosze. Przez 
ten tydzień, co starałem się o otrzyma . 
nie drugiego kalosza, zgubiłem pierw­
szy. Nosiłem go stale pod pachą, zopa-

zaoszczędzone. Pewnego razu po pjrzed 
stawieniu „Cyganerii*4, kiedy publicz­
ność nie przestaw ała bić brawa, Caru­
so wraz z kilkoma innymi artystam i 
zbliżył się do rampy, by podziękować 
za owacje. W  chwili, gdy kotara się 
podniosła
/. góry zleciał na scene kawał żelaza
i trafił Carusa w tylną część głowy- 
Śpiewak runął na ziemię, jakby ude­
rzył iv niego piorun. Na szczęście nie 
stało mu się n*c złego i po kilku dniach 
mógł znowu występować. Caruso do­
brze wiedział, że było to dzieło jego nie 
przyjaciół, gdyż wypadki takie zda­
rzały się co peiv'en czas. Gdy wystę­
pował w „Tosce44 słynnego śpiewaka 
zia każdym razem ogarniał mepokój. 
Przy końcu dram atu bowiem, jak  w ia­
domo, główny bohater, Cavaradossi, 
zostaje rozstrzelany. Caruso obawiał 
się, że jego wrogowie pewnego dnia 
skorzystają z tego i naprawdę go za­
strzelą. Za każdym razem kazał w;ęc 
dokładnie sprawdzać j pokazywać so- 
bje, że fuzje faktycznie naladowane są 
tylko ślepymi nabojami.

Caruso umarł w stosunkowo mło­
dym w’eku, na skutek zapalenia opłuc 
noj. Zwiastunem jego choroby był s:l» 
ny

krwotok z ust i nosa
podczas przedstawienia w Nowym 
Jorku. Po dwóch operacjach, którym 
musiał sic poddać, lekarze zalecili m a 
zmianę powietrza. Caruso wybrał so- 
bje na kurację Sorento, w pobliżu swe

go ukochanego Neapolu. Tam śpiewał 
on po raz pierwszy po swej chorobie 
z okazji swych imienin w czerwcu roku 
1921. Po kilku tygodniach dostał on na 
gle znowu silnych bólów z lewej stro­
ny. Dwaj słynni lekarze z Rzymu, któ 
ryeh sprowadzono na konsyl'um, posta­
n o w i l i ,  że chory musi jeszcze raz pod­
dać się operacji. W drodze do Rzymu, 
gdzie miała się odbyć operacja, trzeba 
się było jednak zatrzymać w Neapolu, 
gdyż chory czuł s'ę bardzo źle. W po- 
ł liżu tego m iasta znajduje się 

cudowna statua Matki Boskiej 
(Madonna dej Pompei), do której W ło­
si urządzają pielgrzymki- Caruso kazał 
się tam zawieźć, poczem poprosił, by 
go zostawiono samego w kaplicy. W 
obliczu statui ogarnęła go rozpacz. 
Czuł, jak sjły go opuszczają, nie mo­
gąc jednak pogodzić się z tą myślą, ze 
straci swój głos wołał:

— Salyami Madonna, salwami! — 
ratu j mnie Madonno, ratuj!

N 'e było już jednak dla niego żad­
nego ratunku- Dni jego były już poli­
czone. Stan pogorszy sic nagle i na o- 
perację było już za późno.

Ca/ uso umarł dnia 2 sierpnia 
tego samego roku, przeżywszy 48 lat 

W jego ojczystym mieście, Neapolu, 
postawiono mu piękne mauzoleum-ką- 
Plioę. Przy jego zabalsamowanych 
zwłokach pa]i się wiecznie świeca, na 
znak, że pamięć o nim n :gdy nie wy­
gaśnie.

GIACOMO BART!NT

znajdziesz
wiadomość?

Si dobrem kupnie lub sprzedaży, 

o wolnej posadzie 
o poszukujących pracy 
o wolnym lokalu
o zagubionych i znalezionych loku* 

mentach — oraz 
o wszystkiem co Cię interesujj

Tytko w ogłoszeniach zamieszczanych
w „EX PR ESIE ZA G ŁĘBIA "

Z bronią na motyle
Bogate zbiory w muzeum

kowany nie mogę sobie w żaden spo­
sób przypomnieć, gdzie go zostawi­
łem. Ale zdaje mi się, że nie w tram ­
waju. To straszne, że nie w tramwaju. 
Gdzie go szukać t

Ale zato mam drugi kalosz Posta­
wiłem go na komodę. Jeśli będzie mi 
kiedyś smutno, spojrzę na kalosz - -  
mój kalosz — i odrazu zrobi mi się lżej 
na, duszy jakoś beztrosko.

M. Zoszczenko-

W największej sali budapesztań- 
skiego muzeum botanicznego przeche­
r y  wane są bogate zbiory motyli, na­
gromadzone 23-letńrin wysiłkiem jed­
nego ż zamiłowanych przyi-ódńików we 
gięrskich. Zbiory „króla motyli44 za­
wierają. bezcenne klejnoty przyrody, 
Za błyszczącą gablotką znajdziemy naj 
różniejsze okazy motyli z wszystkich 
^kontynentów. Gatunki z dżungli indyj 
skiej puszcz podzwrotnikowych, lśnią 
obok wspaniałych okazów z krain pół­
nocnych.* Najwartościowszym jednak­
że okazem jest kanadyjski motyl ol­
brzymich rozmiarów. Upolowan’e ka­
nady jeżyka*4 wymagało niezwykłych 
umiejętności. W wyniku mozolnych

łowów, motyl padł ugodzony z rewol­
weru krótką serią tępych strzałów.

Dhi tych celów używa się pocisków 
odurzających, łub też ładowanych m a­
łym i ołowianymi kuleczkami, w ystrze­
lonymi z specjalnie dla łowów motyli, 
zwaszcza większych i trudno dostęp­
nych okazów, wzbijających się zazwy­
czaj bardzo wysoko, Skonstruowanej 
wiatrówki, która odbiera pociskowi je 
go siłę uderzeniową, pozostawiając ją  
w takim stopniu jedynie, jaki jest ko­
nieczny dja ogłuszenia motyla- Trzeba 
dużej umiejętności w posługiwaniu sie 
tą bronią, nastaw ieniu jej na odpotvie- 
dnią odległość, by nie uszkodzić upa­
trzonego okazu. ;

Ze św iata
TAPETY OGRZEWAJĄCE MIESZ 

KANIA.
Angielske budoAvnietw° Przeprowa 

dza obecnie próby używania przy budo 
Avie nowych domóiv tapet, któreby tóav 
nocześnie ogrzewały mieszkania. Są o- 
ne wyprodukowane z mieszaniny n -  
k]u i miedzi, grubości jednego mbinie 
tra, szerokości jednego metra. Są one 
Avmontowane w ten sposób, że specjal­
nymi przewodnikami włącza 8ie je w 
sieć oświetlenioAvą, z której płynie w 
te p ły ty  prąd elektryczny, rozgrzew a­
jąc te tapety  do 35 stopni Cek Jak  do 
tej pory, brak jest narazie bliższych 
danych co do celowości takiego ogrze- 
wania, tak z punktu Avidzenia gospo­
darczego, jak również praktycznego.

NIEZWYKŁY POŁÓW,
W Agamy pod Aleksandrią został 

niedaAvno złowiony olbrzymi rekin, o 
długości Pięciu metrów, wadze 50 eent- 
n a rów. Gdy przystąpiono do poćw>ar- 
toAvania złowionego olbrzyma, okazało 
się, że wewnątrz znajduje s:e 9 mło­
dych żyjących rekinów, które lada mo­
ment miały przyjść na świat- Każdy 
Avażył jeden centnar ] posiadał 60 cm. 
długości. Złowiony rekin należał do 
gatunku ] udo jadów, osiągających n’e- 
raz długość 9 metrów-

MASYW MARMUROWY WYSA­
DZONY W POWIETRZE.

W  kopalni marmuroAv Rovaceone 
obok Carrary, gdzie wydobyivany jest 
słynny na cały świat biały marmur, od 
dłuższego czasu przygotorvyaa?ano naj­
większe Avydarzenie, jakie kiedykob 
wiek miało miejsce av tego rodzaju ko- 
palniach.Otóż założono tam specjalna 
miny, które jednocześnie zapalone spa 
AvodoAvaly wybuch, rozsadzając olbrzy­
mi masyw biełego marmuru. W tej uje 
zAvyklej uroczystości wzięli udział 
przedstaAviciele rządu, prowincji oraz 
partii faszystoAvskiej. Ponadto zjaAvdo 
s i ę  szereg Avybitnych inżynierów oraz 
dele gacje kórporacyj górniczych. Za 
jednym pociągmęciem rączki przewo­
dów elektrycznych, zapalających miny, 
p o  olbrzymim huku tysięcy centnarów 
białego marmuru jednocześnie zostało 
Avvsadzonycli w powietrze, ułatwiając 
na bardzo d]ugi okres czasu obróbkę 
ty; h drogocennych kamieni.

W NIEMCZECH ROŚNIE PIEPRZ
Dzięki bardzo łagodnemu kRmato. 

Avi, jaki panuje w niemieckiej prowin­
cją aa' Palatynacie, gdzje udają sję na.j 
przedniejsze gatunki ivinogron, dojrzę 
Avają kasztany jadalne i migdały, przy­
stąpiono ostatnjo do uprawy—pieprzu 
na większą skalę. Pieprz uprawiano 
już av Palatynacie i to bardzo dawno, 
bo od szesnastego wieku, kiedy to spro 
AA'adzono go z Połudnowej Ameryki 
przez Hiszpanię do Nienrec.

CHŁOPI BUŁGARSCY ODZNACZA 
JĄ SIĘ DŁUGOWIECZNOŚCIĄ

Naogół wszyscy wiedzą, że Bugaria 
jest krajem ludz’, żyjących ponad 100 
łat. Mało natomiast kto wie, że hi.łde 
— to AA'szystko chłopi, zamieszkali w 
okolicach bardzo mało kulturalnych, 
przeAA-ażnie o ro]i nieuprawnej. Toczą 
oni tam sta]e żmudną AATalkę z przyro- 
d.ą. Obecnie żyje tam IGO Bułgarów, U 
cząeyeb ponad 100 lat. Wszyscy są żo­
naci i mają po 6 — 8 dzieci. Każdy z 
nich ożenił się w wieku od 20 do 25 lat.

iCSfiai

Katujmy bezrobotnych 
o d  z i m n a  i g ł o d u .  

O fiary  pieniężne 
składać należy na 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a .  
Ofiary w  naturze 
w  m iejsco w y m  
K o m i t e c i e .
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Wystawa „Społem!
Dom u S p o łeczn y m  na P o go n i

99

znakomity gość naszej sceny wystąpił 
wczoraj poraź pierwszy w Sosnowcu w 
______ Iiemarowskjęj „Flrm je11.

Ile trzeba płacić
NA POMOC ZIMOWĄ.

U zupełn iając wczorajszo spraw ozdanie 
Obywatelskiego K om itetu  Pom ocy Zimo­
wej bezrobotnym  w Dąbrowie, zaznaczyć 
należy, że przedsiębiorstw a przem ysłowa 
opodatkow ane są od 1 do 3 prom ille od 
obrotu za 1935 rok oraz niezależnie od te­
go jednorazow o sum ą dowolną.

O procentow anie pracowników um ysło­
wych i fizycznych od dochodu netto  w ter 
m inie 5 m iesiący zastosowano w n astępu ­
jącej skali: przy poborach m iesięcznych 
cd 160 zl. — 0.25 proc., od 160 do 400 zł.
0 5 proc., od 401 do 600 zl. — 1 proc-, od 
€01 do 1000 zł. — 1 i poi proc., od 1001 do 
2.000 zł. — 2 proc., cd 2001 do 3000 zl. — 3 
proc., od 3001 do 5000 zł. — 4 proc. i od 5001
1 więcej — 5 proc.

A P E L
BO M IESZKAŃCÓW  BĘDZINA.

K om itet zimowej pomocy bezrobotnym  
W Będzinie podaje do ogólnej wiadomości, 
że zbiórka odzieży po domach odbywać 
t ię  będzie do 15 bm. włącznie.

M ieszkańcy Będzina znani są już ze 
•woj ofiarności, niezawodnie więc i tym  
l-azem nie  poskąpią datków na pomoc 
bezrobotnym .

W SOSNOWCU.
Dziś odbędzie się w Sosnowcu zbiórka 

uliczna na pomoc zimową bezrobotnym .

Dzień niepodległości
f  MUZYKA PRO F. POW IADOW SKIRGD

Środowa audycja  (godz. 19 m. 50) z pod 
llu d ia  sosnowieckiego poświęcona będzie 
Wspomnieniom z dui niepodległości 1918 r  
kf Zagłębiu. Pogadankę na ten  tem at wy- 
fcłosi red. K onstan ty  Cwierk.

Część koncertowa, w k tó re j weźmie u- 
dział „Szóstka sosnowiecka" pod dyrekcją 
p  S tan isław a Kuclicińskiego, poświęcona 
fci'.dzie twórczości muzycznej prof. W,łady 
Iław a Powiadowskicgo. W ykonane będą 
m ianowicie u tw ory  prof. W ładysław a Po 
Śladow skiego takie, k tóre jeszcze nigdzie 
ftie były grane. A więc przede wszystkim  
llłuższy utw ór — fan taz ja  pod tytułem  
„W ieczór w Poroninie", owoc pracy  tego­
rocznej kom pozytora, dalej oberek „Zrę- 
kow iny" i m azur „Dzionek".

Zatem  środowa audycja  będzie w oo- 
lości zagłębiowska.

w

15 listopada rb. zostanie otw arta w 
Sosnowcu w Domu Społecznym przy 
u l Żytniej na Pogoni

Wystawa Spółdzielcza.
Będz;e to wystawa, mająca zobrazować 
rozwój j stan obecny spółdzielczości 
spożywców w Polsce, ktorego’Centrala 
—Związek „Społem!“ — obchodzi w 
roku bieżącym jubileusz dwudziesto. 
pięciolecia. W ystawa ta była w W ar­
szawce, gdzie w miesiącu czerwcu, 
otwarcia jej dokonał p. wicepremier 
Kwiatkowski w towarzystwie p. mini 
s tra  Poniatowskiego, p. wiceministra 
Lechnickiego i innych.

P an  wicepremier, otwierając w W ar 
szawie Wystawę, wygłosił przemówią 
me, w którym podkreślają o rolę spół­
dzielczości w t°czącej sję watce gospo 
darezej powiedział:

„Następuje nowa epoka zorganizo 
wanego życia ludzi. Wkraczamy w o- 
kres, w którym wysiłek indywidualny, 
wysiłek pojedynczego człowieka nie 
jest momentem decydującym i wyłącz 
nym filarem życia. WTszystkie narody 
maszerują dziś w ściśle określonych

kierunkach, a w'Qc i my Polacy, na 
ród, w którym tkwi tyle indywidualiz 
mu, musimy się zd°być na zorganizo 
wany wysiłek. Organizując ten w ysi­
łek, musimy się również zwrócić 

do tej szko/y społecznego działania, 
jaką jest spółdzielczość- Wszystko po­
winno być zrobione, aby nastąpiła 
wraz z ogólnym odrodzeniem narodo­
wym i społeczno-gospodarczym nowa 
era ruchu spódzlelczego, w którym 
tkwią tak istotne pierwiastki wycho­
wawcze".

Fakt sprowadzenia W ystawy do 
Zagłębia — ośrodka wielkiej pracy 
wzbudził duże zainteresowanie w spo­
łeczeństwie. Zagłębie było kolebką poi 
sklej spółdzielczości i dlatego należy 
przypuszczać, że prócz zorganizowa­
nych spółdzielców zwiedzana W ysta­
wa będz e przez członków wszystkich 
organizacji społecznych jak również i 
przez młodzież szkojną, która już w 
wielu wypadkach godnie podejmuje 
trud krzewiona w swoich szeregach 
idei spółdziałania.

N iedzie la

Listopad

Dziś: Gotfrydy i Maura 
Jutro: Teodora 
Wschód słońca: 739 
Zachód słońca 3.49

T E A T R  M I E J S K I
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 16.30 po południu  po raz 
t  s ta tu i p iękna sztuka K. H. Rostworow­
skiego pt. „U m ety".

W ieczorem  o godz. 20.30 powtórzenia 
prem iery , dowcipnej, pełnej hum oru  i 
tem peram entu  kom edii M. H em ara  p. t. 
„F irm a", w k tórej w znakom itych rolach 
w ystępują  pp.: Bonecki, a r ty s ta  i reżyser 
teatrów : Narodowego i Polskiego w W ar 
szawie, Arciszewska, Gołaszewska, Gorno 
bis i inni.

Sztuka ta  n a  wczorajszej prem ierze zo 
s ta ła  p rzy ję ta  przez licznie zebraną pu­
bliczność w prost en tuzjastycznie i dzięki 
swym walorom  zdobędzie prawdopodob­
nie rekordow ą cyfrę przedstaw ień. B ile ty  
wcześniej do nabycia w firm ie  W. Cze­
chowski. W  niedzielę i św ięta w leasie 
te a tru  od 11—13 i od 15-ej. Telefon ka­
sy 61203.

 LUUMl------
— ZE STUDIUM  GOSPODARCZEGO.

W  uzupełnieniu naszego spraw ozdania z 
organizacyjnego zebran ia  studium  gospo 
Jarczego kom unikujem y, że w skład k uni 
sji propagandow ej tego stud ium  prócz po 
przednio w ym ienionych osób w -'vd l ta k ­
że p. Tomasz M ajer, k ierow nik  ek-pozy:u 
ry  Funduszu P racy  w Sosnowcu.

-  W IE L K I KONCERT Z ADĄ SA RI. 
S taran iem  Sosnowieckiego Oddziału Ro­
syjskiego Tow, Dobroczynności w Polsce 
odbędzie się w dn iu  14 Islopada br. w So­
snowcu w sali „Pala is de Danse1' ,przy ul. 
Sadowej 3, doroczny kon -ort z udziałem 
p. A dy S a ri — światowej sław y śpiewacz­
ki i p. A leksandra Brachockiego .— prof. 
Konserw . Muz. w K atow icach, b. uoznia 
Paderew skiego. Po koncercie dancing to­
warzyski.

Zaproszenia i b ilety  do nabycia u  Człon 
lców zarządu R. T. D. jak  również w f i r ­
mie „Koziolkow i Jędryczek" w Sornow- 
cu. p rzy  ul. 3 M aja 25.

N iew ątpliw ie koncert ten tak  ze wzglę 
du na  jogo cel, jak  również udział w ybit­
nych s ił św iata  artystycznego wzbudzi 
szerokie zainteresow ani* społeczeństwa.

Odnaleźli swoje  rzeczy
skradzione przez z ło iz le i

Jak  donieśliśmy na stacji kolejowej 
w Częstochowie zatrzymany został 
znany złodziej Franciszek Szczęsny,, 
który niósł dwie walizy wypchane kra 
dztenymi rzeczami.

W toku dochodzenia ustalono, że rzo 
czy te pochodzą z kradzieży dokonanej 
w mieszkaniu Teodora Ratuszewskie- 
t /j w Będzinie przy ul. Zagórskiej 61 
Oraz w mieszkaniu Jadw igi Bąk w Be 
dzime przy ul. Malobądzkjej 176.

Rzeczy te zostały rozpoznane i od­
dane poszkodowanym-

 XIH-------

NiSjjoroZijinismd małżeńskie
przyczyną samobójstwa

Onegdaj usiłowała pope|n 'ć samo­
bójstwo 37-letnia W iktoria Wróblew­
ska, zam. w Sosnowcu przy ul. Lisiej 
2. Desperatka napiła się esencji o-t«- 
wej. Przewieziono ją  do szpitala U- 
bezpieczalni Społecznej w Sosnowca. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku były 
nieporozumienia małżeńskie.

Wiadomości bieżące
Przeciw skasowaniu

W Y DZIAŁU HUTNICZEGO.
W  uzupełnieniu kom unikatu  z obrad 

Zarządu Głównego Polskiego Związku Za 
wodowego Pracow ników  Przem ysłowych 
i H andlow ych Rz. P . w Sosnowcu poda­
jem y, że podczas tych obrad  postanow io­
no również przyłączyć się do ogólnego 
p ro testu  społeczeństwa i wystosować do 
M inisterstw a W yznań R elig ijnych  i O- 
świecenia Publicznego m em oriał, uzasad­
n ia jący  u jem ne s trony  skasow ania wydzia 
łu  hutniczego przy  Państw ow ej Szkote 
Górniczo - H utniczej w D ąbrow ie Gór­
niczej.

 X X ---------

— EGZAMINY DLA EKSTERNÓW
z zakresu nauk  szkoły powszechnej odbę­
dą  się przed państw ow ą K om isją E gza­
m inacy jną  w dniu 13 bm. o godz. 8-ej ra ­
no w szkole powszechnej nr. 7 w Sosnow­
cu, ul. Żytnia 12. P odan ia  o dopuszczenie 
do egzam inu należy kierować do Inspek­
to ra tu  Szkolnego w Sosnowcu.

— Z E B R A N IE IN FO RM A CY JN E. Za 
rząd Zjednoczonego Stow arzyszenia W ła­
ścicieli N ieruchom ości w Sosnowcu zapra  
sza swoich członków i niezrzeszonyćh z 
dzielnicy S ta ry  Sosnowiec na zebranie 
inform acyjne, które odbędzie się dziś o 
godzinie 15-ej w lokalu Stow arzyszenia 
przy ul. P iłsudskiego nr. 16.

— A KADEM IA. Oddział S trzelecki 
H u ta  „K atarzyna" urządza w dniu 11 bm.
0 godz. 19.15 akadem ię na program  któ ­
re j złoży się przemówienie kom endanta 
oddziału, deklam acje, koncert w łasnej o r­
k iestry  m andolinistów  oraz sztuka ludo­
wa w 1 akcie pt. „Do broni". W  koncercie 
H erze udział \Vł. Pilch, były  teno r ope­
ry  poznańskiej.

— PO D ZIĘK O W A N IE. J . W ielmożne 
m u P an u  Prezesowi Jerzem u Sarjusz - 
W olskiego oraz Jego  wielce szanownej 
m ałżonce — za hojną ofiarę w postaci 
przeszło 200 opraw ionych książek d la  bi­
blio teki Polskiej M acierzy Szkolnej — 
składa gorące podziękowanie Zarząd Ko­
ła P . M. S. w Sosnowcu.

— Z E B R A N IE W DĄBROW IE. Dnia 
9 bm. o godz. 19.30 w lokalu w łasnym  
przy ul. Sienkiewicza 11 w Dąbrow ie od­
będzie się posiedzenie członków zarządu
1 prezesów kol obwodu m iejskiego LOPP-

Czy posiadasz już 
własny telefon?

Poczta instaluje telefon

bezpłatnie.
Poświęcenie budynku pocztowego

W SOSNOWCU.
Dziś odbędzie się uroczystość poświęce­

nia  budynku pocztowego w Sosnowcu (uL 
3-go M aja 24). P ro g ram  uroczystości: I) 
godz. 12-ta zbiórka pracowników pocz­
towo - telekom, w urzędzie pocztowym, 2) 
godz. 12.20 w ym arsz ze sztandaram i związ 
kowymi do kościoła N. M. P . na nabożeń­
stwo, 3) godz. 13-ta — pow rót z kościoła 
do urzędu pocztowego, gdzie nastąp i po­
święcenie nowowybudowanego gm achu.

 I Ł U ---------
— W YW IADÓW KA W GIM NAZJUM  

K U PIE C K IM  W D ĄBROW IE. D zisiaj w 
Dąbrowie Górniczej w Gim nazjum  Kupieo 
kim przy  ul. Królowej Jadw ig i 11 odbę­
dzie się o godz. 10-ej zebranie kola rodzi­
cielskiego i w ywiadówka d la  rodziców.

— CZELADŹ NA FON. W Czeladzi 
na Fundusz O brony Narodowej zebrano 
284 zł. oraz 11 m etrów  zboża. Niezależnie 
od tego kop. „Czeladź1* na ten cel m a zło 
żyć ofiarę w sum ie 300 zł.

— ODCZYT W CZELADZI. Dziś o go­
dzinie 7 wieczorem w czytelni PMS. w Cze 
ładzi p. A. M ajewski wygłosi odczyt na 
tem at: „Dlaczego i w ja k i sposób Polska 
zestala republiką*1. W stęp bezpłatny.

— ZW IĄ ZEK  PAŃ DOMU W CZELA­
DZI urządza w dniu dzisiejszym „W entą 
żywnościową11 (loteria szczęścia). C iągnie 
nie biletów  odbędzie się w lokalu  PMS. 
od godz. 9—11 i od godz. 2 popoł.

— SCH W Y TA N IE ZŁO D ZIEJA . W 
jednej z m elin w Sosnowcu został u jęty  
n iejak i J a n  B ator, k tó ry  jak  się okaza­
ło jest poszukiw any za szereg kradzieży, 
dokonanych na  terenie Tarnow a. B a to ra  
przekazano tam tejszej policji.

 n n t ------

K . K . C h  n a  F . O . N .
I  NA POMOC ZIM OW Ą BEZROBOT­

NYM.
R ada kom unalnej kasy oszczędności po 

w iatu  będzińskiego w Będzinie na  posie­
dzeniu w dniu 5 bm. na wniosek dyrekcji 
kasy uchw aliła  przeznaczyć na  F . O. N. 
kwotę zł. 1.000 i na 'z im ow ą pomoc bezro- 
lo tn y m  zł. 1.000.



Ciągnienie lateral
1'YGODNIA LOTNICZEGO LOPP.

W  D Ą BR O W IE.
W  dniu 10 bm. o godz. 17 w lokalu L. 

O. P. P-, S ienkiew icza 11 odbędzie sic  cią- 
jrnieriie lo terii ytgodn ia  lotniczego.

Zarząd obwodu m iejsk iego LOPP. przy  
pominą, że w ciągn ien iu  może wziąć u- 
tlział każda osoba, posiadająca b ilet lo­
terii LO PP. N um ery w ygryw ające poda­
ne zostaną do publicznej w iadom ości w 
m iejscow ej prasie.

Pozostałe b ilety  w cenie po jednym  zł. 
do 10 bm. w łącznie są do nabycia w firm ie

Świecki, Sobieskiego 19.
Przy okazji zarząd obwodu składa ser 

icczu e  podziękowanie w szystkim  osobom, 
które dopom ogły do rOzaprzedaży biletów  
przyczyniając się  tym do pow iększenia do 
eiicdu  Tygodnia Lotniczego.

Komisja do walki
z drożyzną i spekulacfą w Sosnovvcn

Onegdaj w ratuszu sosnowieckim 
odbyło się organizacyjne posiedzenie 

komisji do walkj z drożyzną i speku 
lacją.

Na wstępie przemówili: prezydent 
Kaczkowski i wjeeprez. Almstaedt o. 
k r e 'dając ce] powstania tej komisji-

Następnie dokonano wyboru komi­
sji, w skład której weszli przedstaw i­
ciele samorządu, władz państwowych, 
sfer kupieckich i miejscowych obywa- 
teli.

Komisja ta  już w przyszłym tygo­

dniu  r«zpocznie swą prace i bidzie in­
form ow ała społeczeństwo o sytuacji 
p a  rynku  oraz baczyła aby 
ceny stały na odpowiednim poziomie

Dla ułatw ienia  pracy w ybrane zo­
sta ły  poszczególne sekcje branżowe, a 
mianowicie: ziemiopłodów, mięsna,
Avedlin'arska, odzieżowa, obuwnicza, o 
palow a, artykułów  budowlanych, dro- 
geryjnych i nabiałowych.

Każda sekcja w swoim dziale będzie 
udarem niała spekulacje i nieuzasad
niopą zAvyżkę cen.

MEBLE
w ykw intne tan .o  kupisz jedynie  

w firm ie

Śląski Dom Mebli
KATOW ICE. 3 M AJA 19. Tel. 312-77

F ilia
Katowice, M arszałka P iłsudskiego 1 

Tel. 332-71.
Specjalność: pokoje stołowe,
m ieszkalne i gab in ety  w wielkim

I wyborze.
Dogodne warunki. — Dostawa lie*.

j—l* ia ^ ą_jia_całe_Za»Ii;bie Dąbrowskie

fó om u nfc a f
Z G IE ŁD Y  PR ACT.

Ekspozytura W ojewódzkiego Biura  
Funduszu P racy  w Sosnowcu zgłasza  
zapotrzebowanie na wyjazd:

Nr. kol. 183-38. Poszukuje się 5 inżynio  
low  budowy dróg i m ostów uo robót na  
terenie w ojew ództw a k ieleckiego. P łaca  
dzienna zł. 10 w biurze, ą zł. 15 w polu.

Nr. kol. 184-36. Do eksportow ej prze­
twórni m ięsnej (konserwy i wędLny) po­
trzebni są rzeźnicy — m asarze eksportowi 
— chrześeianie . F irm a reflektuje na siły  
pierwszorzędne. W arunki ptac uzależnione  
od kw alifikacji. Z apotrzebow ana aktual 
no do dnia 15 listopada 1936 r.

Nr. kol. 185-386. Do m ajątku w pow iecie  
grodzieńskim  potrzebny ogrodnik do sa­
m odzielnego prowadzenia szkółki (wycbo  
dowanie około 30 tysięcy  sztuk di ZGWlfil 
oraz sadu owocowego. Posada wakuje od 
on. 1 stycznia 1937 r

Nr. kol. 186-36. Poszukiw ana jest w y­
chow aw czyni do 2 dzieci w wieku 7 i  9 
[at w ładająca językam i francuskim  i n ie  
rnieckim ,która pracow ała przy dzieciach. 
W arunki: Aviek do lat 30, w ynagrodzenie 
rJ. 40 m iesięcznie i całkow ite utrzym anie.

Nr. kol. 187-36. Do zakładu m ecbanicz  
nego w Siedlcach potrzebny od zaraz ko 
wal spawacz (sw ejser), posiadający św ia  
dfetw a z pracy. W arunki: zł. 2.5!) do zł 
5 dziennie, zależnie od k w ali fili acyl.

Nr. kol. 18S-86. Do drukarni potrzebny  
składacz ręczny inw alida w ojenny lub  
wojskowy. W ynagrodzenie w edług obowią  
żującej taryfy  drukarskiej.

O ferty wraz z odpisam i św iadectw , re 
ferecjam i kierować do Ekspozytury W oje 
jyódzkiego Biura Funduszu Pracy w So­
snowcu przy ul. Zakręt nr. 7.
SpsnoAviee ,ilu. 6.11 1936 r.

Mnożą się kradzieże sklepowe
na terenie Zagłębia

Onegdaj s/ej nocy dokonano na tere­
nie Zagłębia kijku zucliAvalyeh kradzje 
ży sklepowych.

Sprawcy tych kradzeży dotychczas 
n'e zostali ujęci.

Za p°mocą dobranego klucza 
d o sta li s ię  zp fd z je ie  do sk le p u  

spożywczego Zofii FederoAvjczoAvej za 
mieszkajej av Sosnowcu, przy ul. K ar 
packiej 1. " .

DomoAvnicy spali tak mocno, że 
nie słyszeli jak złodzieje wynieśli 40 
kg. cukru, 7 kg. herbaty, Avyrobv tyto 
npw e i inne artykuły, na ogólną su­
mę — 118 zl.

Zucłrw.ałego włamania dokonano 
rÓAvnież

do ivarsztatu masarskiego 
Stefana Iwańskiego w Będz;m'e przy 
n]. Górniczej 38.

Złodzieje po wybiciu otoru av um ­
rze sk rad li 6 szynek, 140 kg. kiełbasy 
30 kg. kiełbasy eytrynoAATej j 25 kg. sjo 
nipy, łącznej AvartoJci 550 zj.

Poza tym złodzieje 
po wybiuciu dziury w murze 

dostali s :ę do piwnicy Galmiche Rener 
zamieszkałej aV Będzinie przy ul. O- 
krzei 54. Łupem złodziei padły różne 
marynaty i 20 butelek AA’ina, łącznej 
Avartogci 250 zł.

RADEC
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

N iedziela, 8 listopada.
8.C0 S ygn ał czasu 8.05 Gazetka rolniczą  

8.18 P rogram y lokalne. 8.50 Dziennik po 
ranny. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Program  to 
kalny. 11.57 S ygn ał czasu 12 03. Poranek  
m uzyczny. 13.00 P rogram y lokalne. 14.00 
M igaw ki z życia Poznania 14.30 P rogra  
m y lokalne. 15.50 A udycja dla w si. 18.1)0 
P rogram y lokalne. 16.30 F ragm en t słucb. 
Cezar K aligu ła . 17.10. K oncert roz­
ryw kow y. 17.45 Pogadanka aktualna. 17.5 
18.00. Tańce polskie. 18.30 D alszy c iąg  kon 
certu rozrywkowego. 19.00 Szkic literacki. 
19.15 P rogram y lokalne. 20.20 W iadom oś 
ci sportowe. 20.35 P rogram y lokalne. 20.40 
P rzeg ląd  polityczny. 20,50 Dziennik w ie  
tzorny. 21.00 N a w esołej lw ow skiej fali. 
21.30 R ecital fortep ianow y. 22.00 K oncert 
m uzyki bułgarskiej. 22,45 M uzyka tan .cz  
na. 23.00 Program y lokalne.

KATOW ICE.
N ied ziela  8 listopada.

6.00 Pie«ń poranna. 6.0B P ły fy. 8.30 Ilon  
cert życzeń. 10-30 P ły ty . 13.00 Cc słychać  
na Śląsku. 14.30 F ragm en ty  z oper. 16.00 
K oncert reklam ow y. 16.50 Ir im n ości or­
gan izacji robotniczych w  Po'=Łe. 19.1a 
Program  nr jutre. 19.20 Fiet i fortepian
19.50 Słuchow isko regjonaine. 20.35 W ia­
dom ości sportową-.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

ł

Pożyteczna działalność
straży ^ochotn czc] w Zawierć u

Onegdaj odbyły się doroczne walne 
zebrania miejskiej ochotniczej straży 
pożarnej a\t ZaAviercu.
- Obrady zagaił prezes sti aży dyr, 

A. Elbe, przeAvodniczyl rejom Z. K ar 
ezewski, sekretarzował p. W. Wójcik. 
Ponad to przy stole prezydialnym za 
siedji: adwokat Waluga, agronom po 
wiato wy ,Wł. Sjociński. Obszerne spra 
wozdanie z działalności ogólnej za rok 
1934— 35 zda] prezes ustępującego za 
rządu dyr. Erbe. Ze spraAvozdar.ja w y ­
nika, że poza akcją prze w p o ż a r o w ą  
straż miejska
dokonała całego szeregu p/ae organi­

zacyjno - gospodarczych.

Poza tym brała ona udział ayo Avszy 
stkich uroczystościami paiistAVCWych 
narodowych { różnych poczynaniach 
społecznych.

Sprawozdanie z działalności techni 
eznej zdaj oddziałoAATy KlechnioAvskj. 
W ciągu 134 i 35 r. straż miejska wy 
jeżdżała do pożarów 78 razy. Ze spra- 
AAOzdania kasowego odczytanego przez 
p. L. W iedera wynika, że obroty kaso 
we za rok 1D35 wynosiły 27.263.40. Po 
przyjęciu sprawozdań do zatw ierdzają 
cej AA’iadomoscj, od-czytan'u protokułu 
kom isji rew izyjnej i krótkiej dyskusji, 
ustępującem u zarządowi
udzielono jednogłośnie absolutorium.

Następnie dokonano Avyboru noAver 
go zarządu, którego kadencja av myśl 
nowego statu tu  trwać będzie 3 lata.

Prezesem straży został jednogłośnie 
ponown’e Avybrany dyr- Aleksander 
Erbe, członkami zarządu: pp. prezes 
Stanisław  Holenderski (pjonownie), 
prezydent J . SzczodrowTski, inż. poseł

P oniedziałek  9 listopada,
6.30. P ieśń „K iedy ranne w stają zorze" 

6 33 G im natyka. 6 50. P ły ty . 7.15 D zientrk  
poranny. 7.25 Program y lokalne. 806 A u ­
dycja  dla szkół. 11.30 A udycja dla szkol. 
11.57. S ygn ał czasu. 12.03. Koncert. 12.40, 
P rogram y lokalne. 12.50 Dziennik połud­
niow y. 13.00 Przerw a 1500. W iadom ości 
gospodarcze. 15.15 Program y lokalne. 
1615 B yśc ie  o sile  n ie zapom nieli 16.630 
W alce artystyczne. 1700 Ideał w ładcy w  
dawnej Polsce. 17.15 R ecital skrzypcowy.
17.50 P rzyczyny opadania liści w jesien i.
18.00 Pogadanka aktualna 18.10 Wiadomo® 
ci sportowe. 18.20 Program y lokalne. 18.50 
Jak się  Jakub D żazga z książką borykał.
19.00 A ud ycja  żołnierska. -19.30 P ieśn i wę 
giersino i  polskie. 20.00 K oncert k am e­
ralny. 20.45 D ziennik w ieczorny. 20 55 Po  
gadanka aktualna. 21.00 W ieczór literac­
ki. 2120 Program y lokalne. 20.20 ś lu b y  Ja  
na K azim ierza. 23.00 P rogram y lokalne.

Zygmunt SoAvmski (ponoAvnie), dyr, 
Jgnacy Banachiewicz (ponownie), ad- 
Avokat W. Waluga, Leon Wied er (p° 
nownie) i Jan  K ania (ponownie). Ka 
pelanem straży pozostaje nada) k.s. 
kan. Bolesław Wajzler, lekarzem dr. 
Konrad Pasierbińskj. Kandydatem na 
naczelnika wybrany został p. W alter 
Szenkler. W skład komisji reAYjzyjnej 
weszli pp.: Lesław Gąsiorowskj, Ja ji 
TomczykieAvcz i Feliks TrylskJ.

W najbliższych dniach odbędzie się 
posiedzenie noAAToobranego zarząd u, na 
którym dokonany zostanie podział 
pracy.

antoni marczyński

straszna przygoda
25.

— Śliczne cacko — pocłrwalil Mi 
chał, „nie Avidząc“ morderczego Avzro. 
ku Ludrvika. Podał bransoletkę Magda 
lenie. — Śliczna praAAda?

Magdalena Dorn oniemiała na 
chwilę.

. Ludwiku, skąd się to Ayzięłc tu- 
ta j T! — w ykrztusiła  Avreszcie.

— Lidja mir'e prosiła wczoraj, a- 
bym jej to napraAvih

Zepsuło się? No, proszę! N'e 
wygląda na zeps...

Bo właśnie napraiY-jłem! — huk 
nął LudAyik, uie panując dłużej nad 
E°bą. _  Proszę, niech ciocia odda to 
Lidii... I  proszę Avszystkich, by na 
reszcie zechcjeli opuścić mój poke i do 
stu tysięcy diabłów! u’
i. Ha wobec tak uprzejmej proś­
by.-. Michał obrzucił jeszcze domyśl­
nym spojrzeniem zmiętą pościel ło/ka 
i p ien \Tszy AAyszedł z pokoju.

Zawrócił av stronę hallu i po eliwib 
znalezh się na jego niższej g a le ry jce  

yJl na galeryjce pierwszego piętra
— Cjcho!
— Co? Co?

powieść sensacyjna

— Cicho, u pcha! Nic gadać, siu 
chać!

Nadsłuchiwali av milczeniu prze/ 
d łu ż s z ą  c h w ilę ,  aż av k o ń c u  p o s ły s z e l i  
d o b ie g a j ą c y  s k ą d ś  z  d o łu  s ł a b y ,  s t ł u ­
m i o n y  j ę k .  Michał AA-ysunął ś w ie c ę  jak 
najdalej mógł poza b a l u s t r a d ę  g a l e r j i ,  
aby z góry oŚA viecie dół h a l l u ,  A v y ch y iil 
się, omiótł w z r o k ie m  całą p r z e s t r z e ń  
o d  schodÓAY po k o m in e k ,  l e c z  n ic  n n  
dostrzegł. A j e d n a k  jęk p o A v tó rz v ł s ię
ZnOAATU.

Musimy zejść na dół.
O statn’e stopnie seliodoAV nie po­

siadały poręczy; pomiędzy nimi, a ścia 
ną znajdoAAaił się AATą s k i ,  cjemny kąt i 
Aida śnie tam znaleźli Lidię, skuloną* 
podrapaną, przerażoną bezgranicznie 
Coprędzej wyciągnęli j ą  stam tąd i 
przenieśli na kanapę.

Mój sen, mój straszny sen p r o ­
roczy — rozpaczała Magdalena.

— Jaki sen, mamo? — spytał Ty 
tus.

Popłakując, opoAAuedziała im swój 
dzisiejszy sen-

— ...i zepchnął ją ten zbr -L r i> z, 
Beptchnął — kończyła-

— Wybaczy, ciocia, ale ja  av to nie 
AYjerzę. — Ludwik mÓA\rił to dobitna-, 
głośno, patrząc przy tym Lidii prosto 
av oczy tak, jak gdyby cliejal jej coś 
zasugcroAvac. — W ciemnościach Ljd:a 
mus’ała się poślizgnąć i skulnęła s'ę 
ze schodÓAV... Tak było, praA4Tda, kuzy. 
neczko?

Zapytana poruszyła głoAATą poziomo
— Nie?!
— Nie Ludwiku... On... mnie ude­

rzył-.. av piersi.- i...
— Kto?!
— Nie Aviem...
— Jak  to, nie wiesz. Nie rozumiem
— Było... tak ciemno...
— Czemu nie zabrałaś świecy, sio­

strzyczko?
— 1 poco Avogółe w ychodziłaś z po­

koju?
Na py tan ie  m atki L id ia  nie dała 

żadnej odpowiedzi, czym prędzej za ­
częła znÓAV narzekać, że kolei m i 
czuje, taka jes t cała potłuczona, a 'e  
p rzy  tym  zdążyła posłać LudAvikoA-d 
spojrzenie porozumieAvaAvcze j pełne 
najtkliwszej czułoś: i-

Tymczasem Wacław Dorazil po ­
szedł obudzić Reyów. Było to właśnie 
całkiem zbyteczne, skoro Lidia się od­
nalazła, lecz małomówny Czechoslo- 
Avak rozumował w ten sposób: ..Dla­
czego inni mają smacznie spać, jeżeli 
mnie niepotrzebnie wyciągnięto z łóż 
ka?‘‘...

Magdalena Dorn nie mogła się 
uspokoić. Pytanie, dlaczego Lidia 
wymknęła się z sypialni i po ciemku

brnęła przez haU, zeszło na drugi plan 
wobec zagadki napadu na nią.

— Zepchnął ją  z takiej Avysoko.ści, 
czyli chciał ją  zabić — wnioskowała.
— Czemu? Czemu dyb'e na je j życic?
Dlaczego?!

Ju lia  D orazikw a wzruszyła ramio 
nami.

— Kiedy doAviemy się nareszcie, 
„kto“ — wtrąciła — zrozumiemy rów. 
nież ,.diaczego“.

— Więc, kto? K to usiloAval żarno*- .  
doAvać moją córkę?!

Ludwik Bolton prześlizgnął się 
AA’zrokiem po sylwetach w szystkich (J- 
sób obecnych tu taj, aż „utknął“ na 
Michale.

— Wszyscy spali, gdy Lidię napad 
nięto. Wszyscy tu  jesteśmy av py ja­
mach, eZy  szlafrokach —  myślał gjośno
— I fócz jednej osoby!

— Prócz mnie! — Michał B o l t o n  
uśmiechnął się ironicznie.

— Tak. Pan jeden wśród nas jest 
jeszcze kompletnie ubrany. O tej [ o- 
rze! Zatem tylko pan nie położyj się 
do łóżka wieczorem, ale.-.

— Pan rÓAvnież! Gdy zapukaliśmy 
do pana, ŚAA7ieciło  się av pokoju!

— Bo czytałem w łóżku książkę.
I z  tego czytania ma pan pal o

tak uśmarowane atramentem? A cza- 
mu, jdąc nam drzivi otworzyć, zatrza 
snął pan szufladę w biurku?! — M i­
chał zachichotał krótko, urągliwie, po 
czym zwrócił się do Lidii. — Gdzie 
pani zgubiła SAvoją branzoletkę?

d. c. n-
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S k a z a n ie  fa łszerzy  
p ien iędzy

Frzed kilku miesiącami policja za- 
głębiowska zlikwidowała zuchwałą 
s z a jk ę  fałszerzy 5-cjo, 10-cio i 20-to 
slotów ek.

Na czele bandy stał znany fałszerz 
pieniędzy Franciszek Palucha z Za­
wiercia, który już kilkakrotnie

za  sw e  c z y n y  sied z i w  w ię z ie n iu .
Fałszerze kolportowali falsyfikaty 

na terenach Powiatów: będzińskiego, 
zawierckiego, olkuskiego i chrzanow­
skiego.

Palucha niejednokrotni zmieniał 
6 w a p o w i e r zch o w n o śe, aby

u k ry ć  s ię  p rz e d  ok iem  p o lic ji.
Obecnie w Sądzie Okręgowym w  

Sosnowcu odbyła się rozprawa p rz e -
;iw ko fałszerzom. Na ławie oskarżo­

nych zasiedli; Pałuc-ha, Piotr i J ó z e f  
Kyciowie oraz Marcin Bigaj

Wyrokiem sądu Palucha
s k a z a n y  z o s ta ł n a  5 l a t  w ie z ie n ia , 

P'otr K y ć  na 2 i pół roku oraz M a rc in  
Bigaj na 2 i pój roku więzienia.

Józef Kyć został uniewinniony.

Km. 2907/34

Obwieszczenie
K om ornik  Sądu Grodzkiego w Będzi­

nie, rew iru  li-g o , urzędujący w Będzinie 
przy ul. P iłsudskiego pod Nr. 14 na  zasa­
dzie a rt. 979 iv. t .  C. obwieszcza, że w 
dn iu  18 g rudn ia  1136 r. od godziny 10 ra -  
p.o, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w 
Będzinie odbędzie się sprzedaż z publicz­
nej licy tac ji nieruchom ości m iejskiej 
b ia d a ją c e j się: z piacu częściowo zabu­
dowanego, dom u m urow anego jednopię­
trowego i oficyny jednopiętrow ej m u. j- 
.wanej, szopy z desek i ustępów, szczegolo 
wo opisanej w pro tokole opisu z dnia 
27 kw ietn ia 1935 roku, położonej w mieś­
cie Będzinie, powiecie Będzińskim, woje* 
wóztwie K ieleckim , oznacz, polic. Nr. 21 
przy ulicy Z agórskiej, obejm ującej po­
wierzchni około 2239 m tr. kw„ k tó ra  s ta ­
nowi własność K azim ierza K lupsia.

N ieruchom ość ta  m a urządzoną księgę 
hipoteczną w W ydzialo H ipotecznym  przy 
Sądzie G rodzkim  w Będzinie pod Nr. rep. 
łup, 847.

Powyższa nieruchom ość została oszaco­
wana na sum ę zł. 16.503. Sprzedaż zaś roz 
pocznie się od ceny w yw ołania tj. od 
kw oty zl. 12.375.

L icy tan t p rzystępujący  do p rze targu  
powinien złożyć rękojm ię w gotowiźme 
w Kwocie zł. 1650, albo w takich pap ie­
rach w artościowych bądź książeczkach 
wkładkowych in sty tucy j, w których wol­
no umieszczać fundusze m ałoletnich, i że 
papiery  wartościow e p rzy ję te  będą w w ar 
lośei 3/4 części ceny giełdowej. P rzy  l i ­
cy tacji będą zachowane ustaw ow e w aruu 
ki licytacyjne, o ile dodatkow ym  publicz­
nym  obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości w arunki odm ienne; że praw a 
esób trzecich nie będą przeszkodą do l i ­
cytacji i przysądzenia własności na  rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem p rzetargu  nie złożą 
dcwod.u, że wniosły powodztwo o zwolnię 
nie nieruchom ości lub je j części cd egze­
kucji i że uzyskały postanow ienie w ła­
ściwego Sądu, nakazujące zawic°zonie eg­
zekucji; że w ciągu ostatn ich  2-cłi tygod­
ni przed licy tac ją  wolno cglndać n ieru­
chomość w dni powszednie od godziny 8 
do 18-ej, ak ta  zaś postępow ania egzeku­
cyjnego m ożna przeglądać w Sądzie.

Komornik 
ALEKSANDER KRAUZE.

Lędzin, dnia 5 listopada 1936 r.

DUŻO OSZCZĘDNOŚCI
na węglu po zaopatrzen iu  o- 
kieu naszym i w atkam i z waty.
Fabr. Skład „A D A “ Modrze- 

jow ska 39.
W ycieraczki kokosow e.------

  Szczotki

Kino „ A P O L L O ” w Sitlcu
DZIŚ! W niedzielę dn. 8 i poniedz. 

9 listopada 
ZACHAREWICZ, WYSOCKA, 

ZNICZ, SIELAŃSKI, GRABOW­
SK I w polskiej komedii p. Ł

Kocha) tylko mnie
II program .

F L IP  i F L A P
ubaw ią Publ. w film ie p. t.

Zona z Ogłoszenia
B ilety  od 25 gr. Dziś Poranek 2 filmy

A jednak było przekupstwo!.
Sensacyjny wynik dochodzeń

■■

Pow rócił z K atow ic wiceprezes L igi 
PZPN , kpt. K ublin , k tó ry  był delegowa 
ny  celem przeprow adzenia dochodzenia 
w głośnej spraw ie zarzutów  KS. Ślą-k 
przeciw KS. Dąb o usiłow anie przekupie 
nia bram karza  Śląska, M rożka, przed da 
eydującym  o spadek z L ig i meczem: 
Śląsk — Dąb.

Przeprow adzone dochodzenie — nieste 
l y  — potw ierdziło fak t usiłow ania prze­
kupstw a, do czego przyznał się sam  M ro­
zek.

Prom otorem  tej afery  był „fanatyk" 
k lubu  Cieciński, k tó ry  c-hcąe ratow ać 
Dąb od spadku  z L ig i zaofiarow ał z wła 
snych funduszów 800 zł. na  przekupienie 
M rożka. Z zarządu KS. Dąb o aferze w ie 
dział sekre tarz  sekcji p iłkarsk ie j, Slawi- 

jMtck, k tó ry  oświadczył ,że przebieg a fe ry  
śledził i chciał ją  w odpowiednim czasie 
zdemaskować.

Zdaje się nie ulegać kw estii, że kierów 
L-icy k lubu, prezes inż. Olszak i w icepre­

zes D urczak o usiłow aniu przekupstw a 
bram karza M rożka nic nie wiedzieli.

W  poniedziałek (9 bm.) zarząd Ligi bę­
dzie obradow ała nad tą  sp raw ą i po w yslu 

chaDiu spraw ozdania kpt. K ubln ia  powoź 
mie odpowiednią decyzję. Możliwo jest, 
że zarząd L ig i postanow i skreślić K. S. 

Dąb z lis ty  członków Ligi, wówczas w Li 
dze pozostałby KS. Śląsk.

Możliwe jest jednak  że ze względu na 
brak  jakichkolw iek danych o udziale w 
aferze członków zarządu Dębu — zostaną

zdyskw alifikow ani dożywotnio tylko ci, 
k tórzy o przekupstw ie by li poinform ow a
uf.

Diisiejsie spotkania piłkarskie
W ZAGŁĘBIU.

W dniu dzisiejszym  otlbędzie się w Za 
głębiu  k ilka  spotkań piłkarskich.

W  Będzinie „S arm acja" gościć będzie 
częstochowską Brygadę. Początek zawo­

dów o godz. 14.15. Dochód z zawodów prze 
znaczyła S arm acja  na FON.

W  Czeladzi CKS. grać będzie ze Strzel 
ceni (Siemianowice).

W. Niwce KSM , spotka się z drużyną 
szopienicką.

N a boisku w Niemcach o godz. 2 po pt> 
łudn iu  odbędą się in teresu jące  zawady 

w piłkę nożną pomiędzy drużynam i „-Ted 
nośe*, Chorzów i Zewem.

Poza tym  odbędą się dw a spotkania  o 
m strzostw o G klasy  Zagłębia, a m ianow i 
cie: w Sosnowcu Śm igły grać będzie z 
S trzeleckim  KS. i w Gołonogu T u r II 
s" ns.» z \  ic to n ą  (Będzin).

I na kieszeni i na zdrowiu oszczędza 
KTO PALI W TANICH, a dobrych 

gilzach do papierosów;

„Servus“ i „Kryzysowe”
fabryki E. Paschalski i S-ka, Radom

N O W E  S V S ti
Z ł .  1 0 0  «S'NGER«
L * W V  o terśo l n ilo w o  • bt*  
b en k o w e  d o  s rv e fa  1 b afto  r t v j a c *  
w p rz ó d  I w s te e i  t  80-le tn ia  g w a r a n t  
cja . — D o s ta w a  n a  koszf f irm y  —y 
I lu s tro w a n e  ce n n ik i b e z p ła tn ie .  33®)

uDOBROM ASZYN0 o  O
WARSZAWA, CHMIELNA O Z  ^

K IN O  „ P A Ł A C E * *
DZIŚ 1 D Z IŚ!

N ajnow sze arcydzieło polskie prod, na r .  1938/37 wg. powieści H ELEN Y  MNISZEKTrędowata
W roi gl ; ELŻBIETA  BARSZCZEW SKA, M. ĆW IKLIŃSKA, K. JUNOSZA - 

‘ ' STĘPÓ W  SK I, F . BRO D N IEW ICZ, JO Z E F W ĘGRZYN i inni.
Początek seansów o godz. 2-ej.

1 KINO „Z A G Ł Ę B IE " |
DZIŚ OSTATNI D Z IE Ń ! Największy aktor świata

WALLACE BEERY
w najlepszym filmie

B O H A T E R
Film ten uzyskał złoty medal Akademii Sztukę

Fragment wojny hiszpańskiej.
Melodyjne piosenki K l l b c l ń S k i S i

w poz. roi. John B oles  i B a rb a ra  S tanw yck,
Początek I-go seansu o godz. 15.30.

Następny program: N IE ZAPOMNIJ O M NIE z Benjamino Gigli.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!

Katarzyna H epburn
w  n a jp ra w d z iw s z y m  i  n a jb a rd z ie j  ż y c io w y m  f ilm ie  śm iechu  i tez pod  ty t . :

MAM 19 LAT
F ilm , k tó ry  k ażd a  k o b ie ta  zeche p o k a z a ć  sw e m u  to w arzy szo w i.

POCZ. I SEANSU O 5.30.

W O L E
W z d ę c i e  s z y j l

j jest chorobą gruczołów tarczy k o - 
( wych, k tó rą  należy z a w c z a s u  le- 
i czyc, w przeciw nym  bowmm r a ­

zie, od truw ające działanie tego wa 
żnego o rg au u  słabnie coraz 
bardziej, w skutek czego m ogą wy 
m knąć niem iłe .często nawret gro­
źne K o m p l i k a c j e .

W iedza lekarska stw ierdziła  z 
całą  pewnością,, że sole zaw iera­

jące jod d z ia ła ją  znakomicie przy 
najrozm aitszych postaciach wo. 
la. W ielka ilość chorych przy sto 
sow auiu naszej oardzo prostej 

DOMOWEJ KURACJI 
stw ierdziła  szybkie i zarazem  zu 
pełnie nieszkodliwe uśm ierzające 
działanie na dolegające im bóle. 
K ażdy cierpiący na wolę wzdę­
cie szyji i obrzmienie gruczołów, 
niech zażąda naszej broszurki, 
k tórą przesyłam y

zupełnie bezpłatnie. 
W ystarczy odkrytka pocztowa. 
PANNONIA - APOTHEKE  

Budapest 72. Postfach 83. Abt.
P. 155.

7mufa, dla. dkynnlfch te xn./hbt.

m

Nowoczesne aparaty radiowe
model 1937.

Zegary ścienne, zegarki męskie 
i damskie, nakrycia stołowe 
(platery), rowery, biżuterię

za o b l i g a c j e  p o ż y c z k i ; 
Narodowef, Inwestycyjne] 

Konsolidacyjnej
nabędziesz tylko w firmie
S z .  M IL E C H M A N

Magazyn zegarmistrz. « jubilerski
Diprow a G. Sobieskiego 11

Liczba zgłoszeń ograniczona.

LOKALE
M IESZKANIE 3-pokojowe 
do w ynajęcia. Lwowska 3.

wygodami

K O M FO RTO W E 8 pokoje z kuchnią do
w ynajęcia. Prez. Mościckiego 3 m. 8. —
Telef. 62667 (obok ra tusza)._____________
DUŻY pokój, kuchnia, łazienka do wy­
najęcia. Prez. Mościckiego 3 m. 8, telef.
62667. __ ________________________________
DO w ynajęcia  pokój um eblowany, fron t
telef o u. łazienka. P iłsudskiego 12._______
O D N A JM Ę pokój umeblowany, w; gody 
z u trzym aniem  lub bez. Sosnowiec, Pil-
sudskiego 108._____  ____________________
PO K Ó J z kuchnią zaraz do w ynajęcia.— *
Ul. K aliska 39.  ________
DWA pokoje z” kuchn ią  z w ygodam i do
w ynajęcia. M ałohądzka 10_____________
M IE SZ K A N IE  pięciopokojowe 7 kuchnią 
w ygodam i do w ynajęcia, Aleia M ireckie-
og 11, dozorca w s k a ż e .  _
DO w ynajęcia dwa pokoje z kuchnią z
przedpokojem . O w siana 10-a. _
DO w ynajęcia pokój, kuchnia, wygody. 
Pogoń. R ybna 5 m. 22. Zgłoszenia ponie-
d z l a ł e k . _________
PO K Ó J z piecem  kuchennym , w ygodam i 
do w ynajęcia. P ro s ta  12. gospodarz. 
PO K Ó J um eblow any z oddzielnym  wej- 

ściem do w ynajęcia . Będzin. K rakow ska 6t) 
TRZY pokoje z kuchnią, wszelkie wygo* 
dy, do w ynajęcia od 1-go listopada. W ia ­
domość u gospodarza M iła 3.
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Skorzysta łam  /
I A n l d T ' s ^ a S S p S S I S S i  I S  C e ln y m  wynikiem. K rem  I 
Ire n  rewicro ..lecynę- składnik w y b k .l
l ^ ^ n°Wla'?cv sllón:- wnB“ » "l«Jl£ ! j jj2i ! ^ v ę la d a a  |  cjynl Sw1el4 jŁ

G O SPO D Y NI w średnim  wieku poszuka  
ie pracy d.o sam otnej osoby. Zgłoszenia  
Jo adm in istracji pod .g o sp o dyni A “. 
POTRZEBNY m agazynier i woźny za 
kaucją lub poręczeniem  oferty  do A dm i­
n istracji E xpresu pod posady
PO SZ U K U JE  panny obznajm iouej z pro 
pagandą domową. Zgaszenia Szwarchu- 
um Sosnow iec, K ołłątaja  11 m iedzy godzi 
na 6 — 8.___________

PO TRZEBNA dziewczyna do w szystk ie­
go od zaraz. Pogoń ul. P u sta  20 m. 5 
PO TR ZEBN Y  ekspedient (ka) do składu  
wódek za kaucją P iłsu d sk iego  26 Sosno­
wiec._____________
PO TR ZEBN A  ekspedjentka zdolna z kau 
eją do prow adzenia interesu  sam odziel- 
uie. W iadom ość Sosnow iec, Ziciona 23, 
B iały .______________
POTRZEBA kilkanaście par koni. Robo­
ta cała zimę. P łaca  — 14 zł. dniówka. W y­
płata tygodniow a. B o'cslaw  Bentkowski, 
S ielecka 3 teł. 62768.
ZDOLNEGO pracownika m eblow ego
przyjm ie Pracow nia stolarska Sosnowiec,
ul. Prez. M ościckiego 15.__________________
PO SZ U K IW A N A  służąca do w szystk iego  

•um iejąca dobrze gotow ać W ym agam  świa
dectwa. Zgłoszenia: D aleka 5 m. 8.______
POTRZEBNY czeladnik i podręczniak  
stolarski na trum ny i meblówką. U lica
M ościckiego 14, zakład pogrzebowy. ___
PO SZ U K U JE  in te ligen tn ych  reprezen­
tantów na dobry artykuł. Zgłoszenia 1011
16 r. Sosnowiec, K am ionna 6 m. 21_______
POTRZEBNY kam asznik, m istrz Polak, 
robota stała. Zgłoszenia kierować: Stow a­
rzyszenie R zem ieśln ików  Chrześcijan w 
O lkuszu._______
LEK ARZ dentysta psiadający w szelkie  
referencje poszukuje posady asystentki. 
Zgłoszenia do adm inistracji sub. , D cn- 
1 ystka".

PO TR ZEBN Y  zdolny pom ocnik k raw iec­
ki. Zagórze, ul. M iraszew skich nr. 52, D o­
niecki-____________________
PO T R Z E B U JE  in sta latora  do przepro­
wadzenia, kanalizacji i w odociągów  i 
chłopca J'* r o m ocy. S taropogońska 19. 
POTRZEB'A A gospodyni kucharka, służą  
ca. Wiadl5?i-A V- Sosnowiec, Bracka 5_jn. 10 
P O S Z U K U JE  m łodej dziew czynki do o- 
tw ierania  drzwi w gab inecie lekarskim .-
W iadom ość 
m. 1.

Sosnow iec, W arszaw ska 20

\ ^ y  <^r-

N A U K A  I  W Y C H O W A N I E

Ż E Ń SK IE  koncesjonow ane kursy kroju  
szycia i b ieliźn iarstw a N ata lii S typułkow  
skiej w Sosnowcu, P iłsudskiego 14 p rzyj­
m uje zapisy. A bsolwentki po ukończeniu  
otrzym ują św iadectw a prawne. P rzyjezd­
nym  zniżki. N a kursie wyucza się  kroju, 
sukien, kostium ów, kom pletów , palt, pi- 
żam, dziecinnej k olekcji i b ieliźn iarstw a, 
W YUCZAM  bezpłatnie^kroju no werze- ue 
go prof. Lew ańskiego, m odelowania bioliź, 
niarstw a, h aftów /rob ót siatkow ych i firan  
ki (p.) kapy, serw ety. P iask i, Żerom skie­
go 16, Dudałowa.
BTENO G RAFK A wyucza szybko sten o­
grafii polskiej i n iem ieckiej. O ferty do 
ad m in istracji pod „Stenografia".

H A F C IA R K I w ykw alifik ow ane ręczne 
h aft kolorow y poszukiw ane natychm iast.
Targow a 4, Sosnow ie c . __________
ZDOLNY r ysow nik budowlany potrzebny  
n atychm iast ,E x p rcs E u d “ albo telefon
61.705._______________________________________
PO TRZEBNY chłopak im praktykę. Kon  
ćesjonow any Zakład elektrom onterski Dą 
brewa. Legionów  89, Mosna.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż  

M i Ó O
praw dziw y lipcow y i kresowy w f ir m ę  
, KOZI OLKO W i JĘD RYCZEK " W SD . 
SNOW CU, 3-go MA J A  21, TEŁ. 6131.8 — 

M ASZYNY do szycia S ingera jak nowo  
od zt. 35, R astgussera nowe 160. Sosno- 
w iec 3 m aja 11-a Oderberg.

WAPNO
budowlane w bryłach, pierwszego gatu n ­
ku, tłuste o dużej w ydajności. W apienni-
ki „Brynica" Czeladz telefon 719.20 ___

SPR Z E D A M  m aszynę do szycia S ingera  
bębenkową, czółenkową 50 zl. Jęzor, C»
b r a t .  _______________ ____________ ___
B U D K A  spożywcza dobrze prreperująca  
do sprzedania z pow -du wyjazdu. W iacie 
m ość ,E xpres Zagłębia^ Będzin. _ _ _ _ _  
O K A Z Y JN IE  bardzo tanio do sprzeda­
n ia  nowe m eble salonikow e pokryte oró- 
katem . Zakład tapieerski R atajsk i, Sosno
wiec, Nowa 14. _
DOM nowy dochodowy zeszłoroczny, dwa 
piętra, 24 ubikacje, w ygody, ogród sprze-
dam zaraz. M oniuszki 2 -a ._______________ .

K A SĘ  „Nationai" kupię za gotów kę, o- 
fer ty  z podaniem  num eru k asy i ostale  
cznej ceny L. M usiał K atow ice ul. P otz-
i owa 8._________________________________ ____
M A SZY N Ę do p isania  używaną kupi 
Związek W łaśc ic ie li Domów, D ęb lińska 13 
SPR ZED AM  sklep spożyw czy z towarem ,
lub zam ienię. P erlą  15. B ański. __________
SPR ZED AM  szafę sklepową now ą g ’ębo 
y ie  półki z facham i ikontuar. Sosnow ice  

I-ipowa 18.

ELEKTROWNIA UŁATWIA 
NABYCIE RADJA

Życie bez radja jest Jak dom bez okien.
Stary, czy młody pragnie kontaktu z szerokim światem,  

pragnie, by dobra muzyka rozgościła się  w jego domu.
Każdy ch ce  dziś m ieć aparat radjowy.
N a  szczęśc ie  minęły już czasy nadmiernie wysokich cen  

za  dobry odbiornik z głośnikiem. Mamy dziś na rynku obfity 
wybór typów, dostosowanych do wszelkich budżetów.

Przykry głos dawnych głośników radjowych należy do prze­
szłości. W sp ółczesne odbiorniki dajq ton czysty, naturalny, przy­
jemny dla najwybredniejszego ucha.

Baterje i akumulatory poszły w kqt. Bez kłopotu, na każde  
zawołanie , dowolnq ilość czasu słuchamy audycyj. Wystarczy 
załączyć wtyczkę aparatu do gniazda sieci oświetleniowej, po-  
zostawiając Elektrowni troskę o zasilanie aparatu prądem

N aw et  chwilowy brak gotówki nie stoi na przeszkodzie  
w nabyciu odbiornika. Solidnym, stałym abonentom -  Elektrow­
nia nie odmówi dogodnego, w ielom iesięcznego  kredytu.

Z  całem  zaufaniem zwróćcie się  do Elektrowni o radę 
przy wyborze aparatu. Narówni z odbiorca zależy Elektrowni 
na jaknajdłuższem nienagannem działaniu aparatu. Z a d o w o le ­
nie słuchacza to jej interes.

N iem a d obrego  odbioru bez dobrej anteny i uziemienia. 
Z ałożen ie  aparatu w ym aga staranności i znajomości rzeczy. 
Z w róćcie się do Elektrowni, ona dostarczy Wam lub wskaże  
najlepszych fachow ców  w tej dziedzinie.

A więc śp ieszcie się. N iech nie ominq W as ciekawe au- 
dycje najbliższych dni!

ZARAZ sp rzedam  w arsztat stolarski. So- 
snowieę, Srodula, ul. W apienna 22-b. 
S K L E P  spożywczo k olonialny w dobrym  
punkcie sprzedam  tanio z powodu w yjazdu  
•Wiadomość w adm inistracji. 
m e b l e  najkorzystn iej kupisz za gótow- 
kę, raty, ob ligacje pożyczek, bezpośrednio 
z M echanicznej S tolarni A ntoni Toll, Bę- 
dzin, N arutow icza 8, tc i. 71847, obok poczty  
H ARM O NIE stoliczkow ą dobrą s p r z e d a m  
n ędzin. ul. Żwirki W igu ry 62. Jackow ski 
K I SÓ W K Ę i bigówkę, tektury okazyjnie  
sprzedam. W iadom ość w ad m in istracji 
lub telefon  624.90.

S E K R E T  P I Ę K N O Ś C I
P O S A D Y  I  P R A C Ę

M AG ISTER (A) z praktyką potrzebny  
do Apteki M achajskiego w Będzinie. 
D W IE absolw entki Szkoły Handlowej w 
Chorzowie z odbytą praktyką biourwą, 
poszukują, jakie jkolw ek posady. Ł a sk a ­
we zgłoszenia, Sosnow iec, P iłsu d sk iego  
106 T. Konieczna._______
PO TR ZEBN A  zdolna pannii i podręczna 
Pi .cow nia sukien  ”  ~
Irzejowska 27.

Sm akosze p iją  tylko pierwszorzędną

Kawę słodow ą „ K ł  O S“
Ł Do nabycia w każdym  sklepie.

P o z n a ń s k a  Pa larnia  Kawy  
„KŁG5“

Sosnowiec,  Robotnicza 2
U W A G A  ! Poszukujem y sprzedawców dom okrążnych.

,Maria" Sosnow iec Mo 
J SPR ZED AM  sklep z piwnicą, oknowa 

sprzedaż owoców, gazet, tytoniu, róg Mo- 
drzejowskiej — M ałachowskiego 32 K u- 
biak.
H A R M O N IE  stoliczkow ą nową. sprzedam  
P iask i. Betonowa 4 Sobierajsk i W łady- 
slaw .  __________________
Z PO W O DU w yjazdu sprzedam budkę z 
towarem , dobry punkt Będzin M ałobądz- 
Ka 36 Grabiński.

T A R T A K
Sosnow iec D ziew icza 18 telefon  626-15 po 
leca trociny w każdej ilości.

U R Z Ą D Z E N IE  sklepowe, kredens poko­
jow y, biurko kupię. W iadom ość w- adm i- 
n istraeji.________________
H A R M O N IĘ  K upisa  stoliczkową sprze­
dam, strojenie, reperacje przyjm uje Zy- 
giert, Gołonóg, P o dlesie.

Otomany^
m aterace, kozetki, tapczany. W arunki do­
godne. Sosnow iec, 1-go M aja 14, Tom czyk  
telefon  63105._____________________
SPR ZED AM  sklep z urządzieniem  w do­
brym punkcie. W iadom ość w ad m in istra­
cji.

Dwie wille
każda z k ilkunastu pokoi z in sta la ­
cją w odociągow o - kanalizacyjną do 

sprzedania.
W iadomość: S. B artelski, Żarki — 

Kolonia.

O K A Z Y JN IE  m aszyna bębenkowa  
sprzedania zł. 80. Średnia 4 m. 2.

do

I1A R M O N JA  stoliczkow a K upisa  do 
sprzedania W alcow nia Renard 5 Józef 
B ogu siak ._______________
K A ł  L R  białe, kolorowe, cegłę szam oto­
wą, p ły ly  piekarskie, posadzki, o iaz  przy  
bory do pieców sprzedaje najtaniej F i­
sze], Sosnowiec, M ościckiego 23, cena k a f. 
i a 20 gr. __ ___
M ASZYNY do p isania  nowe, używane  
gw arantow ane - okazyjnie sprzedaje „Re 
mont" Katowice, Dworcowa 18.
O K AZJA. Sprzedam  harm onię sto liczk o­
wą odpow iednią 180 złotych. Sosnow iec, 
M odrzejowska 45, Kopeć.
P IE K A R N IA  nowa do w ydzierżaw ienia. 

W iadom ość • „Expres Zagłębia" S osn o­
wiec i Dąbrowa Górn.
Z PO W O DU zm ian w rodzinie sprz dam 
posiadłość przy u licy  N arutow icza nr. 29. 
SPR Z ED AM  sklep w centrum  m iasta -  
W iadom ość w adm inistracji.

SPRZEDAM  dom nowy 22 ubikacje w Dą 
browie Górn., ul. Narutow icza 9. W iado­
mość u w łaściciel k i.
K U P IĘ  używ any wmrsztat stolarski. — 
Z głoszenia do ad m in istracji pod „W ar­
sztat".
SPR ZED AM  urządzenie fryzjersk ie. So­
snowiec, N arutow icza 14. W iadom ość u 
gospodar z a .____
H A R M O N IE stolikow e, pianowe, chrom a­
tyczne, dwurzędowe. K om plety, ce lu loj-  
dy, skrzypce, m andoliny, g itary , sprzeda­
je, reperuję. Sosnow iec, 1 M aja 12, R ut­
kowski.

Encyklopedię
Trzaski okazyjnie kupi zaraz księgarnia  
..Polonia" Sosnowiec.

Otomany
tapczany h igien iczne, kozetki, m aterace  
w w ielkim  wvborze. Zakład Tapicer,dii 
„Gwarancja"
16 I p .

Sosnowiec,. M odrzejowska

SPR Z ED A M  nowy dom p iętrow y, dobry 
punkt. D ąbrowa, Staszica  13, Jakubow ski 
SPR Z E D A JĘ  sza fę^ek lepową oszklona 12 
szuflad, kontuar, gablotkę. Zagórze, W iej 
ska 1, sklep.

— W W l l  MIM I u a a '.- .-e jg

W YPRZEDAŻ agrestów’, jaśm inów , bzów 
rabarbarów, truskaw ek, także 5 drenów  
studziennych, okien inspektow ych, Sosno- 
w iec (ogród przy hałdach) Z ieiezińska, 
DACH Ó W K A karpiówka fabryki Miło­
sna ckolo 15000 sztuk w, dobrym  stanio  
do sprzedania po 40 zł. za tysiąc, Janota, 
Leszno 3. g
OW OCARNIA do sprzedania z po w od ii 
wyjazdu, punkt dobry. P erlą  13.

m a t r y m o n i a l n e

ZDOLNA, krawcowa in teligentna , przy­
stojna, ładna w ypraw a 1 2 tys. pragn ie tą 
drogą poznać rzem ieślnika na posadzie od 
o0—40 lat. Z głoszenia poważne z adresem  
do .,E xpresu<‘ w Sosnowcu pod „Współ 
na praca1*._______
STARSZY bezdzietny wdowiec w łaści­
ciel domu poszukuje uczciw ej relig ijn ej  
sam otnej panny iub w dow y bezdzietnej 
do lat 45 z pewną gotów’ką. Porozum ienia  
listem  przez A dm inistrację .,E xp resu “  
Sosnow iec dla .Uczciw ego".

ZG U B IO N E D O K U M E N T Y

U N IEW A ŻN IA M  zgubiony dowód osobi- 
siy , w ydany przez gm inę olkusko - sie ­
w ierską na im ię S tan isław a Kaczm arzyka  
PRZĘŚLI CA ST A N ISŁ A W  zgubił leg iły  
m aeję bezrobocia w ydaną przez gm inę 
Grodziec.
ZGUBIONO portfel z książeczką w ojsko­
wą. Znalazca proszony jest o zwrot za 
w ynagrodzeniem . Rzepecki Kazim ierz, 
Będzin. 1-go M aja 34.

ROŻNE

ST A N ISŁ A W  F IL IP  koncesjonowany  
m istrz kam ieniarsk i przeniósł swą siedzi­
bę z ul. Jag ie lloń sk iej, na u licę N aftow ą  
Nr. 9-a m. 7, telef. 6.31.70.
BUCHA LT E R JĘ  przem ysłową, handlo­
wą oraz uproszczoną zakładam , prowadzę, 
porządkuję, udzielam  porad, dozoruję. — 
Przeprowadzam  spraw y podatkowe. Zala 

tw iam  również w szelką korespondencie. 
Sosnow iec. Telefon 6-24-19.

Biuro pisania podań
do władz sądowych i adm inistracyjny' b 
oraz przepisyw ać na m aszynie E. LWÓW  
SKIEG O, Sosnow iec, W arszawska 6, T-e 
piętro.
ONDULACJ A“ T R W A Ł A  ZŁ. 4 wykom n  
na solidnie. Potrzebny uczeń lub uczeni- 
ea do trw ałej i żelazkowc.j. Nowopogoń- 
ska 25, A. Korbel la.
ZA di e g  i zony mej Z oili z Zająców nie 
odpowadam  i p łacić n ie będę. Jan  Zięba, 
ulica  Żerom skiego nr. 28-b Dąbrową Gór­
nic?, a.____________
D LA  Pań polecam do w yboru dobre g o ­
spodynie, kucharki, służące, panny do 
dzieci, pokojówki. W iadom ość Sosnowiec, 
Bracka 5 m. 10.
Z A M IE N IĘ  now y elektrolux szwedzki na 
m aszynę, do p isania  w dobrym stanie. — 
W iadom ość Sosnow ice, P u łask iego  1 m. 8 
Lwowski.
Z O K AZJI 35-lecia istn ien ia  naszej f i •*- 
m y w ykonujem y portrety  artystycznie  
na sa ła ty  m iesięczne. Bracia A ltm an. S t ­
anowice, 3-go M ają 11.

Drukowano tarbą rotacyjną fabryki tarb drukarskich „Pigment" w Warszawie, Sp. Akc.
W ydawca: Helena Mousiorska. — R ?d . naczelny: u .  Ćwicrk. _  D ru k. ,. Kspros Zagłębia '1 Sosnowiec, T ea tra lna  1-a. — Rea. odp.: Tadeusz Lipski.


